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Apel Rządu amerykańskiego do świata 

1 ·~trz~ 
Nowy ~ Negrina 

Udział katalońaJków i basków w nowym rzildzie 

. W części nakładu wczorajszego 
donieśliśmy o dymisji gabinetu 
tow. Negrina. Była to rekonstruk· 

· , .. ~ia gabinetu, mająca na celu dal­
> tze rozszerzenie jego podstawy. 
. ~ Rekonstrukcja objęta tylko dwie 

teki, ustąpili bowiem jedynie mini. 
ste{ pracy Ayguade i minister bez 
teki lrujo. 
. Nowym ministrem pracy został 

Moix Regas, należący do Zjedno_ 

cZ10t1ej Partii Socjalistycznej Kata­
lonii. 

Nowym ministrem bez teki mia 
nowano Thomasa Bilbao Hospita­
leta. Należy on do hiszpańskiej 

partii socjalistycznej. Ostatnio 11eł­
nił funkcje konsula hiszpańskiego 
w Perpignan. 

P<> rekonstrukcji gabinetu ogło. 
szono komunikat, w którym Rząd 
stwierdza ponownie, łż szanuje 
prawa hiszpańskich okręgów auto 
nomicznych i wyraża radość z po 
wodu udziału w Rządzie Kataloń­
czyków i Basków. 

że nie będzie przyglądała się biernie awanturom państw totalnych 
Sekretarz stanu Ameryki Hull 

wygłosił we wtorek przemówienie; 
transmitowane przez radio, w któ 

Chińczvcr bronią rozpaczliwie drogi do · Hankou 

Walki na Jang Tse 
Oddzial1 partrzantów na tvładl armii japońskiej 

Na froncie Hankou Japończycy 
po wysadzeniu na południowym 

brzegu jaingtse nowych posiłków 
na zachód od m. Kukiang, rozpo­
częli gwałtowne ataki na pozycje 
chińskie. Niektóre wzgórza, ma­
jące strategiczne znaczenie w tym 
rejonie, przechodziły kilkakrotnie 
z rąk do rąk. jednocześnie Japoń­
czycy usiłują posunąć się naiprzód 
ze strony Kulina, położonego na 
brzeg-.i jeziora Pojan, na południu 
od Kiu.Kiaillg. Na północnym brze 
gu jangtse operacje mają prze-

bieg bardziej zadawalający dla ten jest odd.ziaiów partyzanckich, 
Chińczyków. Przechodzą oni do które ciągle napadają na oddzia· 
stałych na1arć w kierunku Susung, ły i garnrzony jaipońskie. 
również Huanmei ' otoczono fa'l _z· ' Jak d~'losi praca chińska w pro 

wincji Henain, jeden z oddziałów 
mandżurskich, dowodzony przez 
putkownika U·Dziae-Chana -
przeszedł na stronę chińską; 5.ciu 
oficerów .iapońskich, przydzielo· 
nych do tego pułku, zostało zabi­
tych przez żołnierzy. 

Znac~ną aktywność · wyk'.azują 
·również partyzand w rejonie mię 
·dizy Pekinem a Tien-Tsin. · 

rym zwrócił się z ponownym a. 
peiem do świata, aby przy regu_ 
lowaniu stosunków międzynaro­
dowych stosowane były uporząd­
lmwane regu?y. Handel między­
narodowy - mówił Hull - może 
rozwijać się jedynie, 

GDY PRZY WRóCONY ZOSTA. . 
NIE SPOKój 

i gdy powstałe spory będą a. 
iatwione c!rogą procedury ~kojo. 
wej, a niesprawiedliwości zosta­
ną usunięte bez namiętności. 
NIKT NIE MA PRAW A GROZJć 

UżYCJEM SIŁY. 
Nikt nie powinien pozwalać SO· 

bie na mieszanie się do spraw we 
wnętrznych innych państw, albÓ 

OOKONYWAC ZBROJNYCH NA. 
JAZDóW. ·. I. ' 

Stany Zjednoczone 'i 

NIE MOGŁYBY POZOSTAć NA• 
DAL OBOJĘTNYM WIDZEA.:ł 
sprzecznych z prawem tendetJ•' 

cyj, .u~iłujących zakłócić życie init! 
dzynarodowe ii .lekceważyć ze.b9) 

' wiązania w dziedzinie finaJµIOwej. · 
L>obrobyt Stanów Zjednoczonych 
byłby zagrożony, gdyby w inoycłi 1 

krajach , panował gł6d i rozkłacLj 
Stany Zjednoczone powitałyby . po; 
kojową współpracę z innyinł na· 
rodami dla przywrócenia p0kolti,. ! 

SEKRETARZ STANU SPR ZAGR bezpieczeóstwa i dobrobytu na 
AMERYKI HULL. świecie. (PAT.) . 

. Wielkie manewrr w Belgii Pańs,tewko Zrdowskie wielkości,„ Londrnu 
W Belgii rozpoczęły się w nocy 

' z wtorku na środę manewry airmii 
belgijskiej. Są to największe ma. 

. newry, jakie armia belgi jska kie. 
d~kolwiek przeprowadzi~a. Wezmą 

w nich udział li c~· · n11tki belgij­
skich sił zbrojnych w li<:zbie 
45,000 ludzi. Dowództwo spra . 
wować będzie generał Vandenber. 
gen, szef sztabu armii belgijskiej. 

-Dalsze 1osv Pal styny 
CHIŃSKI .PLAKAT WOJENN\'. 

-. Sowiecka flota bałtycka zachodu i od południa. Dowódz 
two japońskie broni dróg, łączą· 
cych Suwng z Taihu, w którym 
znajdują się sztaby japońskie, wy 
syłając na patrolowanie silne ko­
lumny wojsk, liczące do 1000 ba­
gn.etów każda. 

Anglia przeciw utworzeniu autonomicznego państwa arabskiego 
,;Evening Standart" donosi, że w 

wynUm 14 stodniowego pobyto bry­
tyjskiej komisji technicznej w Pale_ 
stynie, Rząd angielski miał jakoby 
odstąpić td swego pierwotnego pla­
nu podziału Palestyny na 3 części. 

i u wieikiego u:.miynu. Vłlodzi tu \)m.~w 1a.1ąc .i.;:;•m1e1:>r,\• oegal~ wuy 
mianowicie o terytorium sięgające zwrot, jaki zaszedł w stanowisku 
od Teł.Awiwu na południe do Athilt Rządu a.ngielskicgo w odniesieniu do 
na północy, to znaczy długości 60 utworzenia niezawisłego państwa a­
km., szeroko&ci 15 lnn. Terytorium ra•1sldego w Pale!iótynie, dziennik za 
to zamieszkane jest ju:i obecnie w macza dosłownie: „utwurzenie takle 
95 proc. p1·zez żydów, tak, że zda. go państwa równałoby się igraniu ' ' 
11.e1 ..1 komisji technicznej stusunko· ogniem, i przyczyniłoby się do po. 
wo niewielki ocisetek ludności arab. wstania stałego wrzenia wojennego 
skiej mó~łby być łatwo przesiedło· 11amiędzy większym państwem arałll 
ny. !>kim a mniejszym terytorium ;..y-

Sowiecka flota bałtycka przepro 
wadza w roku bieżącym bardzo in 
tensywne ćwiczenia, powtmzają. 
d! się w cor,az to nowych warian­
tach. W dniu 13 b. m. zakończono 
ostatnie z tych założeń manewro­
wych. Tę intensywność ćwiczeń 
floty bałtyckiej tł••..,:>r'l'.yć należy 
okolioznością, że w związku z o­
statnimi wydarzeniami na Dalekim 
Wschodzi.e, flota baH·V('k " zosta'-a 
pozbawiona większej części wybił 
niejszych specjalistów, którzy zo. 
stali . wysłani clro Władvw"-'riku . 
Z dawnych załóg pozostało zaled. 
wie 30%, co skłoniło sztab gene­
ralny sowieckiej marynall'ki wo. 
jennej do uzupełnienia kadr i 
przeprowadzenia pra ktvcznego 
przeszkolenia nowych załóg. 
Dalszą przyczyną ożywionej 

akcji szkoleniowej w sowieckiej 
fl00ie baMyckiej jest fakt, że w ro 
ku 1938 flota sowiecka otirzymała 
s~ereg nowych okrętów wojen. 
nych, zamówionych bądź to zagra 
nicą, bądź też zbudowanych w 
st<>cz.niach leningradzkich. Nowe 
--""lM!l!>~·-"':l~1'<·~ 

Jaką będziemy mieli 
dził pogod~ 

Pogoda zmienna z burzami i prze 
loblymi deszczami, nieco cWodlliej, 
temperatura w ciągu dllia około 20 
st. Dość silne wiatry zachodnie z 
po~ 

okręty wojenne pociągnęły za sobą 
konieczność dostarczenia odpowie 
diniej i.Iości załóg, co z kolei spo­
wodowało intensywne ćwiczenia 
przygotowawcze Ilia Bałtyku. 

Komunikat chiński informr.ije, że 
cały rejon Szanghaj - Hankou pe 

Dziennik podaje, że wspomniana 
komisja techniczna wysunie projekt 
przydzielenia żydom terytoriom, któ 
rego rozmiary nie przewyższą. obsza 

Arabom t>alestyńskim natomiast clowFkim" . 

Misja lorda Runcimana nie przyznanoby własnej panstwowo Clll!ml:l!R'l•lll•mm„lll-B&lr.IWWWll!l!l!!lllllml--I 
ści, a to - zdaniem dziennika - "' = 0 

tej przyczyny, że Rząd angielski za. 
niepokojony jest ewentualnością, że 
król Ibn Sami na wypadek utworze­
nia arabskiego państwa palestyfr· 
skiego domagać się będzie przyłą. 
czenia do Saud-Arabii obecnego bry 

Amerykański 

Landru ,,Orzeczenie arbitralowe•• jest Jul gola.we 
ale narazie nie zostanie ogłoszone tyjs_kiego terytoriom mandatowego zamordował 11 kobiet. 

Akaba, w zatoce Akaba pomiędzy 

11ółwyspem Sinaja i Sand-Arabią. Policja " Cleveland wykryła 

Według doniesień „Daily Ex-, podstawie propozycji I-orda Runci 
press" z Pragi, prace lorda Runci mana napotka prawdopodobnie je· 
mana posunęły się tak daleko na· szcze na bardzo trudne momenty. 
przód, że lord Runciman znajduje W każdym razie Downing Street 
się w możności opracowania pła. 

(angielskie M. S. W.) podkreśla z 
całym naciskiem, że prace lorda 
Runcimana nie są prowadzone z 
ramienia Rządu angielskiego, lecz 
całkowicie samodzielnie. 

„Evenlng Standart" twierdzi po_ k łk' 
ził tym, te koncepcja ta spotlmła 'w polu pokrajane na · awa li 
się z nieprzyct.ylnym przyjęciem ·;;włoki kobiety. J e~t to jedea,ai>ta 
przez ruch r;jonistyczny z uwagi na ofiara w serii mordentw, popeł• 
to, że projektowane nowe teryto- nianych od kilku lat przez jedne· 
rlum jest dożo rrniejsze aniżeli prze • dn' · , 
widuje pierwotny plan podziaJu ra. go 1 tego samego zhro 1arza. · , 

nu rozwiązania czechosłowackie-
go problemu narodowościowego. 
Według wspomnianego pisma lord 
Runciman wystąpi ze swoim pia· 
nem, który nazywa „orzeczeniem 
arbitrażowym w tym momencie, w 
którym bezpośrednie pertraktacje 
pomiędzy partią Niemców sudec„ 
kich a Rządem czechosłowackL'lt, 
okażą się beznadziejne. W angiel­
skich kołach rządowych - stwier 
dJ;a dalej „Daily Express'' - pa· 
r.uje w dalszym ciągu optymizm, 
aczkolwiek z dają sobie sprawę, że 
rozwiązanie problemu narodowo. 
ściowego w Czechosłowacji na 

To samo zresztą podkreśla rów 
nież i „Times". Jednakże pismo 
uznaje możliwość, iż pomimo to 
lord Runciman może chcieć zaciąg 
nąć opinii u premiera Chambt>r· 
laina i lorda Halifaxa. 

lestyny. a 

legion sudecki 
RN R M *llt dl 11 A SL.iAPWm MUii 

powstał 111 Niemae'h Gorączka złota w Kanadzie 
„Narodni Nowiny" donosł, iż w *„* „Daily Telegraph" donosi z Ot-

Niemczech powstał Legion Sudec- Wczoraj . wieczorem rozpoczęły tawy, iż na północnym brzegu je. 
ki, którego cel jest analogiczny do się rozmowy pomiędzy lordem ziora Niewolników odkryto nowe 
celu legionu austriackiego. Legion Runcimanem i jego współpracow- wielkie żyły złota. Okolica, w 
ten składa się z 8 pułków, a na nikami oraz specjalną delegacją której znaleziono z~to jest dzika, 
czele jego. stoi niejaki Krebs, .były partii Niemców sudeckich. Rozmo rii.ezrfana i pozbawiona dróg. Licz 
sekretarz partii narodowo-„~ja- wy przeciągn~ly się aż do półnÓ- ne wyprawy kopaczy złota ciągną 
Jistycznej" w Czechosłowacji, zbie cy. Po .tej rozmowie delegacja obeeni.e nad jeziorn Niewolników, 
gły do Niemiec. · l Niemców sudeckkh podjąć ma dal Jw podrófy swej pos~· •o:u iąc się na 

sze rozmowy z Rządem praskim. wet samolotami. W górę rzeki 

• 

Frainciszka ku brzegom jcl ;u :· a 
Niewolników płyną Ji.czne łodzie, 
wiozące transporty robotn.ików. 
Droga na setki kilometrów ,przed 
miejscem odkrycia jest dokładnie 
wytyczona. Kanada żyje obecnie 
pod w.rażeniem, iż nowe odkrycie 
żył złota nad jeziorem Niewolni. 
ków stanie się tym, czym były nie­
gdyś tereny Ktondyke. 
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Czang Kai Szek wrogiem Nr. 1 Japonii I 

Walki o Hankou 
Japończycy mordują ludnoSć cywilną 

nad kopalniami śląskimi ,,Wawel11 i „Wiilentr•• 

lAPOŃCZYCY SIĘGAJĄ 
PO HANKOU 

Japońska rada ministrów posta 
nowiła kontynuować a nawet 
wzmocnić wysiłki wojsko. 
we, dyplomatyczne i gosq:iodar. 
cze, mające na celu definitywne o­
ba!.enie Rząd·il marsz. Czang-Kai­
Szeka oraz utworzenie nowego 
oczywiście projapońskiego Rządu 
w Chinach. Zajęcie Ha11kou uzna­
no za najpilniejszy cel. Wedle o. 
pinii kół politycznych Rząd japoń­
ski, po i.ncydende w Czang - Ku­
Feng, dąży do rozs.trzygnięcia 
walk w Chinach w sposób bar. 

Optrmista 
Pra&a amerykafuka ogłasza wy­

Niad, udzielony w Londynie przez 
lorda Beaverhrook, jednego z naj­
więhzych magnatów prasowycl1. 
Oświadceył on, iż Eu.ropie nie gro· 
zi wojna ani w roku bieżącym, ani 
w priyszłym ro'lm. 

dziej intensywny niż dotychczas, 
by Japonia mogła zwrócić więcej 
uwagi na Sowiety. 

Walki na brzegach jang.Tse 
trwają z wzrast·ającą siłą. Japoń­
czycy wprowadzają do boju co· 
raz to nowe posiłki. W dniach 13 
i 14.go b. m. Chińczycy utrzymy. 
wali swe pozycje; wiadomości z 

ponied·ziałlku są niejasne I zdają 
się świadczyć, że na połud111iowym 
brzegu Chińczycy musieli ustąpić 
z niekt-Orych pozycji. Komunikaty 
chińsikie podają równocześnie, że 
150 samolotów japońskich bom­
bardowało Hankou. Bombardowa 
nie pociągnęło za s·obą 500 za·bi­
tych I około 1500 rannych. 

We wtorek minął 7-my dzień od I Właściciele kopałnł Rudzkie 
chwili wybuchu strajku okupacyj. Gwarectwo Węglowe nłe chcą 
nego na terenie kopalń „Waten. wszcząć pertraktacjł z załogą 
ty" ł „Wawel" w Rudzie śląskiej. przed opuszczeniem .kopalń. Słraf 
Na razie · kujący górnicy spędZają czas na 
NIE ZANOSI SIĘ NA ZAKO~. słuchaniu radzła, ceytaniu gazet 

CZENIE STRAJKU. · ł l p. 

Ofensrwa woisk republikańskich na Teruel 
Wielka 11!!11 w powietrzu 

• 

zakończrla sie kieską lotnictwa gen. Franco 
Wszy~~ wysłłkł faszystów ce I &kich marki „Fiat" i 2 niemieckie strat. Wszystkie samoloty powró. W niedzielę wojska repubtłkaó-

lem przy1ścia z pomocą Oandesle, marki „Messerscbmidt". city do swych baz. Przy lądowa. skie przeszły do przeciwnatarcia 
otoczonej z 3 stron przez wojska I Lotnictwo republłkańsłde nłe za nlu jednak zginął jeden lotnik re. na odcinku Monts Unłversels po 
republikańslde nie dały wyniku. notowało w tej bitwie żadnych publłkańskł. pr~wej strotrie Guadalavłar. W 
Walki toczą się obeonie w okoli. . brawurowym ataku republłkanłe 
CJ.' Sierra de Pandols, na północ-1 - · · zdobylł Los Płcancltates les Ałtos 
no - zachód od Gandesy. ~i~o del Aguila, Mojon Bianoo ł El 
kilkakrotnych ataków przy uzyc1u F R A N Cervo oraz bardzo ważne z pun-
ogromnej. ilości materiału wojen_ ktu widzenia strategiczneao wzgó 
nego ł. lotnictwa, fas~stom nie u. rza Nr. 1634 ł 1631. Op~ nłeprzy 
dało się przełamać linii wojsk re. jadelskł rostał złamany ł wojska 
publlkańskłch. Lotnictwo republi- republikaftslde posuwają się w kie 
kańskie jest bardzo czynne na tym runku drogi Ouadatavlar - At. 
odcinku i bombardowało wiele barracln. 

•• * W niedzielę o północy eskadry 
powietrzne gen. Fninoo bombar. 
dowały Walencję. Liczba ofiar 

We wtorek doszło po nu: pierw 
szy 

DO ZABURZEŃ NA TERENIE 
KOPALNI. 

Młanowiole żony i matki słraf· 
kujących urządziły demonstracJt, 
w azasie której usiłowały pobić 
kierownika lropaltd łnt. Madej­
skiego. Kiedy na terenie kopalnł 
zjawiła się wezwana policja, de. 
0101tstrujące kobiety 

ZAINTONOWALY HYMN 
NARODOWY. 

Stropiona polłcja wysłucha 
hymnu 
W POSTAWIE NA BACZNOł~. 

Ostatnio zanotowano na terenie 
kopalni kfika wypadków 

ZACHOROWAŃ WśRóD 
STRAJKUJĄCYCH. 

Atmosfera na kopalni objętej 
strajkiem staje się z godziny • 
godzinę 
CORAZ BARDZIEJ NAP'RętONA, 
a strajkujący grożą 
ROZPOCZĘCIEM OLODOWKI, 

o ne wysłane przez nich delegacfe 
do władz wrócą bez pomyślnydl 
władomoścl. (ATE). 

Lindbergh 
w Warszawie 

razy pozycje nieprzyjacielskie. W 
okolicy Oandesy doszło dO jednej 
z największych bitew powietrz­
nych między lotnictwem republł. 
kańsklm a faszystowskim. Zgórą 
2 godiziny trwała walka powietrz. 
na na tym odclnku ł :zakoftazyła 
słę wspaniałym zwycłęsłwem re. 
pubHkańskłm. 18 samolotów nłe­
przyJacłetskłdt zostało słrąc»nydt. 
Wśród nłch: 13 samolotów wio-

bombardowania dotychczas nie Słynny ~i~ Atlantyłm 
jest znana. płk. Lindlbugh "" towauygtwie 

W poniedziałek w dzielnicy u- małżonki Pl'ZYhył we wtoftk ta• 
niwersyłecldej Madrytu nastąpił molotem z Londynn do W aTMr 
wybuch miny, założonej przez woJI wy, skąd udaje ai~...,. hodt w dalo 
ska rządOtWe, który pociągnął za sz4 drogę do Mo!ikwy, gdzie ht­
sobą wiele ofiar po stronie faszy_ dzie obecny na pok.asaeh Jolllf. 
stów. oży~h. 

Katastrof a na Z6łtei Rzece Obrady komisji 
Na ekuteik zde1'2enia z paroW' 

eem. brytyjskim ,TtllDgweil", które 
na-stąpiło we wtorek rano, 2000-
tonowy duży parowiec niemiecki 
„Hapu" zatonął n.a rzece Hoang­
Ho. Ka.pitan oru 17-tu cz.łooków 
załogi Ull'atowani zostali przez za• 
łogę parowca „Tungwell"· Znaj· 

dujący Ilię na pokładzie ,,Hamy" 
Chińczycy ~iowo tyllt'> zdołali 
się uraitować i około 150 utonęło 
w falach neki. Dokładna ilość 
ofiar, J.ak również odpowiedział· 
nośe za to zderzenie nie zo&tały 
jeszcr.e ustalone. 

Japońska bezczelnośt 
przekracza Już wszelkie granice 

na jego przywilej dyplomatycm.y, 
policja nie ma zamiaru podjąć 
dalszych kroków. 

Zgon ks. Hlinkl 
W stanie zdrowia ks. prałata dr. 

Hlink.i nastą<piło nagłe pogora.ze· 
nie. Biuletyn lekarski, wydany we 
wtorek po połuilrniu stwierdził za· 
nile działalin~ści serca. Puls był 
już ledwie do!trzcgalny, ciśnienie 

krwi wyjątkowo n~ie, oddech 
b.ardzo przyśpieszony i um:ułnio· 
ny. Chory tracił ezęsto pNytom· 
ność. 

Dnia 16 h. m. o godz. 22-ej ntt· 
stąipił zgon. 

do spraw podziału Palestyny 
Od wUit'ku obradnj-e w Londynie k-0· 

misja, 1.."tóra niedawno poWTl'Óciła z Pa­
lestyny, gdzie badała mo7Jiwoiei po· 
działu tego kraju. Jak wiadomo, w cza• 
sie pobytu w Palestynie komisja miała 
prace utrudni-0-M ze względu na boj· 
kot ze strony pewnych odłamów tamtej· 
szego społeczeństwa. Komisja odbędlzie 

w Londynie szereg posiedzeń, w czasłe 
których rozważać bi;dtie składane jej 
memoriały. Na pierws-zym tajnym poeie. 
dzenin złożył oświadczenie )ord Lytton, 
prezes palestyńskiego towarzystwa pota· 
sowgo, po!iadającego ,~ Pałestynie ne• 
Mkie interesy n3ndlowe. 

Tajemnicze samobóistwo 
amerykańskiego magnata samochodowego 

Amerykański ma~at samo· 
chodowy Daniel Dodge, właściciel 
wielkiego majątku utopił się w ta 

Pra&a angielska omawia incy­
dent, jaki wydarzył eię przed 
gmachem amahasady japońskiej 
w Londynie przy Bortsman Squa· 
re. Przed gmachem tym przedata· 
wieielka komitetu pomocy Chi· 
nom,, obywatelka angielska Sheri· 
dan J<mee, sprzedawała broszury 
antyjapońskie. W pewnej chwili 
podszedł do niej japoński attache 
wojskowy Takamaszi i biorąc je· 
dną z hroszur, uderzył ją w gło· 
we, a podatłszy hro!IZ'lll'ę na droh· 
ne kawałki, mucił jej w twarz. Po· 
licja interweniowała, a ponieważ 
Takamaszi w dalszym cią·gu zaoho 
wywał eię gwałtownie, został pme 
mocą wciągnięty do samochodu 
policyfoego i odstawiony na po· 
aterunek policji. Na sikutek inter 
wencji amhaS>ady został wkrótce 
zwolniony z are&llttl. Ze względu 

Tow. Blum o srtuacii finasowei Francii 

jemniczych okoli07llloeciach, w je­
ziorze Gorehay w atanie Ontai?'io. 
Odwożono go właśnie na pokh• 
dzie jego jachtn do sanatorium 
z powodu ran, pcmiesionycli pn:eJS 
niego w ozasie eksplozji dynami• 
tu. Milionerowi twarzyseyła nie­
da·wno poślubiona młoda żon.a, 
którą Dodge p01JJ1ał jako telefo· 
uistlkę w wielkim hotelu„ 

Gorączka złota 
na giełdzie londyóskiej 

Popyt na złoto na giełdzie londyńskiej 
oJłabł 1'"%\1'<': w ~'lniedział'll<°, ;111kkolwiek 
obroty były większe aniżeli normalnie. 
Przed południem sprzedano 371 sztab 
złota wartości 1.058.000 fontów po ce· 
nłe 142 szylingi, 8 pensów za unck. 

Tylkó program · socjalistów 
może zapewnił stała poprawe finansowej gospodarce RepubHki 

Premier pierwszego Rząd•J 
Frontu Ludowego tow. BJ.urn wy. 
stąpił na łamach „Populaire" z 
ciekawymi uwagami .na temat o. 
becnej sytuacji finansowej Fran-
cji. ~ 

W artyku1e swym · Bltlll11 Sl!a­
je w obronie siwoich koncepcyj 
gospodarczych, wyrażonych w O­
sta-tnim planie gospodarczym Rzą 
du, któremu przewodlfliczył, i o­
świadcza, że polityka finansowa, 
oparta na powrocie zaufania, któ. 
rą zaczęły uprawiać rządy rady­
kalne, nie daje rezultatów. Jak· 
k<>lwiek bowiem po ustąpieniu o­
stat·niego Rządu premiera Bl"Jm6 

powróciło do Francji 20 mild. fr. 
z zagranicy, to jednak .kapitały te 
bynajmniej nie zostały zainwesto. 
wane na długi termin, lecz . uloko. 

ware w t:'zechmieslęcznych bo­
nach skarbOwych i przy pierw­
szym alarmie gotowe będą uciec 
z powrotem zagranicę, znów sta. 

a w am 'HM**** 

Niemie1ki samolot. komunikacyinv 
runął do morza 

w zatoce Rio de Janeiro 

wiają.c ska'!'b Francji w ciężkiej 
sytuacji. Blum uważa poza tym, 
:Ze poliiY"ka powrotu zaufania i 
ufJtrój swobodnego obrotu pienięż 
nego jest nie do pogodzenia z o. 
bernymi wahaniami ·w polityce 
międzynarodówej, ja·k również z 
chronicznymi potrzebami S·karbu 
Francji. Ciężary, nałożone przez 
obronę Francji, są tak poważne, 
że nawet w wypad.ku najbardziej 
optymistycznej hipotezy - polity 
ka finansowa, opa1ta na powrocie 
zaufania I swobodzie obrotu pie. 
nl~żnego, mote zagwarantować 
skairbowi Francji tytko kilka młe­
słęcy spokoju. (PAT). 

OkoliOZlllości samobójstwa nie 
są dokładnie znane. 

Bandyci 
meksykańscr 

napadli na pociąg 
wiozący robotnik6w 

Na Unii kolejowej Chappa.ro w. 
stanie Michoaoa111 w Meksyku •­
zbrojona banda napad-'3. na po.. 
ciąg, wiozący robo!inlków. Bart<ty. 
ci zamordowali 26 robotn,ików, •· 
dających się dlo ]>racy. 

Zderzenie samochodu l motocyklem 
Niemiecki !amolot komunika· 

cyjny zaton11ł w niedzielę w zato· 
ce Rio de Janeiro. Samolot nale· 
zał do linii powietirmlej „Con· 
dor - półnoon.a Buzylia". Przy­
czyny katastrofy nie zo&tały do· 
tychczas całkowicie Wy'jaś.nione. 
Wiadomo, jedynie, iż start odbrł 
się w bardzo niekorzystnych ·wa· 
rtmkach, ponieważ n.a całym wy­
brzeżu panowała gęsta mgła. Ry­
bacy ·w pewnym momencie s.po­
strzegli spadający na dół samolot, 
któTY: miiklllął w falach morza. Na 

łodziach, które znajdowały się hli· 
sko miejsca katastrofy słychać by· 
ło wyraźnie rorł:d.zierające krzyki 
przerażonych pasażerów. 

Wkrótce po katastrofie Eiprowa· 
dzono nurków, którzy stwierdzili, 
iż 'samolot od uderzenia o po· 
wierzclmię morza złamał się na 
dwie części, szczątki jego sp»czy· 
wają na głębokośd pięciu metrów. 
dotychczas wydobyto pięć ofiar 
katastrofy. Ogólna liczba dier 
wynosi 8 osób pasażerów i załogi. 

Tarzan !Yl Tarzanem Na szosie Poznańskiej motocykl, 
prowadzony przez Zenona Stani· 
szewskiego, zamieszkałego w Ka· 
towicach, wpadł na i>kręcający w 
lewo eamochód osobowy, prowa· 
dwuy przez Michała Danielewi· 
cza, zam. w W arf;Zawie przy Al. 
3·go Maja Nr. 2· WSkwtek z.derze· 
~ motocrk.\ wywrócilł &ię na szo· 

sę, a Staniszewski i jadąca z tyła 
na siodełlku jego żona, Irena, 1vsku 
tek upadku do:mali szeregu ogcl· 
nych obrażeń. Motocykl i samo· 
chód zostały uszkodzone •. Rannym 
udzielił pomocy lekarz. Policja 
prowadzi dochodzenie celem usta 
lenia kto ponqsi winę za wypadek. 

• 

również w życiu codziennym 
Wielką sensację w~budził w ko-J nym ze swoi•ch filmów, jako Ta• 

łach towarzyskich i filmowych rzan. Powodem rozwodu była 
Ameryki rozwód ~nanej gwiazdy brutalność Weismiillera w iyci11 
filmowej Lupe Velez. Rozstała się codziennym. 
ona z J ohny'm W eismiillerem, r.na· · 
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„Odbronzowianie" i „dobronzowiBnie" 
, Dwa prądy, które są prądem jednym 
Gdy mówię o t. zw. odbronao- naiwna ,,IMtoriozofia" w stylu 

:wlaniu, nie mam na myśli tych „Protokułów mędrców Sionu" al 
pisairzy, którzy poświęcili duto bo 6redniowiecmych opowieści o 
<tailenbu i du:żo swdiów, by I»'ezen czarownicach, opanowała umysły 
tować publiczności ,,Napoleonów dutej części młod'Zieży akademi­
z pod Austerlitz'' w roli.~ ,,Napo- ckiej; i poczyniła spustoszenia 
leoJlÓW w pantollcu:h''. Jest ło I w 11rcach: bo gai.si podziw dla 
zabawa inteligentna., często cit- bohaterakiej epoki w dziejach 
kawa, zawsze przelroma, boć nvodu. 
przecie W1Szyscy rozumiemy, .te, .„ 
chociat Napoleon apacerował nie 
kiedy i w pantollach, nie miie· A równolegle odbywa s~, 
nia to faktu o przełomowym po- kosztem „o~r?~o~anych ' 
dówczas znAO%eniU. faklu, który ,,dobronzowi.an1e ·.„ 1~~h. ~a­
nosi w dziejach miano: Bitwa ciekła, ~a;J~ ?" u dzień, 
pod· Austerlitz. ~ama o , :ą11e1.sce dlla .zwłok 

T d · dbr . . " S'tarnisił.a.wa Augusta Poruatow-
.en. ro z.a1 •fl oll!1.0W1ama Oiego jest tu tylko fragmentem. 

m~ze .irytow~ć "'!"fZDa'WCÓVf . da· Pny całym uznaniu dla zasług 
ne1 wielko~.1, rue przynosi 1ed- naukowo - artystycznych ostalt· 
na~ żadin~J is~eJ s.zkodY:• od: niego króla niepodobna nie wzm 
da1e zaś 1 usł~i ~zet!lne, J~~.eh nyć ramionami, gdy ,,ludzie po­
w grę wcho~ „wieldrośc1 ,„t wami" twierdzą publi~nie, że 
przypadkow~ nikt inny, jeno właśnie Stanisław 

P 0009lawałoby jeszcze „ do­
bronzowienie" Targowicy. Nikt 
się jeszcze na to nie pokusił w 
sposób „naukowy". Chocia~ cho 
ciaż.„ $potykałem już „delika­
ne napomknienia", że wprawdzie 
wodzowie Konfederacji Targowi 
ckiej pobieraili bez żena.dy ruble 
od „N aj dostojniejszej Aliantki'', 
ale taki hrabia Ankwic.z miał 
reż„. 11myśl polityczną''. Miał 
myśl politycznq (bez eudzysło­
wu) Kołłontaj. Dlaczego nie 
miał mieć „myśili politycznej" 
hraibia AnkWiicz? A w Targowi­
cy ,,masoni" z całą pewnością pa 
luszików nie maczali. To niewąt­
pli\Yy „plus" Tugowicy w o­
cza<:h.„ niektórych naszych 
współczesnych. Niestety! Kampa 
nia na rzecz „dobronzowienia'' 
Stanisława Augusta nie mogła 
ucik!Iląć „masońskiej" pnykro­
ści. Bo, jak wia.domo dość pow­
szechnie, Stanisław August Po­
niwtowski za:liozał się do maso­
nów wyiższego stopnia i do„. hoł­
downików Volta.ire'a„. 

•• • 
Trzeba śledzić z dużą cz.ujno· 

ścią te dwa prądy, stanowiące w 
istocie prąd jeden: prąd 11odlbron 
zowiania" powstań i jednoczesne 
go 11 dobronzowia.nia" polityki u­
gody w stosunku do zaborców. 

Chodzi o problem wychowaw­
czy dla pokoleń, lclóre nadcho­
dzą. Nie należy przez 11 safandul 
sbwo liberalne" przyglądać się 
bierni-e rehabilitowaniu historycz 
nemu ugody wbrew„. prawdzie 
historycznej. 

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 

Oo do mnie, - mam na myśli Au~ust, wasal dworu petersbur­
inny gatunek uodbrODJZ-Owia- skiego, był twórcą duchowym, 
czy"„. Zaczęło aię to na skalę ojcem duchowym późniejszych 
większą w la·W:h 1911-1912 na wailk %brojnych. Chciano kiedyś 
szpaltach „Przegląidu Narodowe· analogiomie pasować na męża 
go" za redalroji zmarłego już da- ltami Ale'bandra Wielopolskie­
:wno Zygmunta Balickiego (,przy go, przeciwstawiając jego przeni 
lekkim buowamu szkO:ły 11stań· kłiiwĄ myśl polityczną „romanty­
czykowskiej", ostrożnej i kultu- cznym" wybuchom Cenkafoego 
ralnej w sposobach formułowania Komitetu Narodowego. Dzisiaj 
myśli); wznowiło się - impety- wiemy - po otwM<:iu archiwów 
czniej,, z tupetem, .z bezwzględ- carabu przez rewolucję rosyjską 
noi~ -w latach ostatnich. Po- - te „przenikliwa myśl" Wielo­
djęto pr6bę wcale systematycz- poLskiego kręciła bicz z piasku, 
nq „odbronzowienia'' półtorawie bo Petersburg Al~andra II ani 
koweJ walki narodu polskiego o na sekundę nie brał pod uwagę 
Niepodległość. J~eli zestawić mo1Jliwości prawdziwe; autono­
z.e a~ wszystko, co się na ten mii dlla Kong;resów:ki. Po wybu­
~emait piaało i pisze ze strony <>- chu powstania brał po~ uwagę 
bozu ,.narodowego" i peWIIlego motliwość„. przekazania Kon­
ocUamu pisarzy konserwatyw- gresówki... Prusom. 
nyich, - uważny czytelnik odno- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!~ si wraienie, te wszY$itkie poko-

~t'-~:~JińczKoic:"t=~~j JESIENNE TARGI LIPSKIE 1938 
pooza,wszy u po Organizację Bo 
j-ową P. P. S. i począilki „ruchu 
strzeleckiego" (w przededniu woj 
ny światowej) - to były wyat~ 
pienia, kierowane z ukryda 
przez. czynniki 11ma.sońskie", al­
bo zgoła 111Zydowskie"; te czyn­
niki działały 11w iintere&i• rewola 
cji międzynarodowej", wysuwa.­
i ąc na plan pierws~y ~wych 
a naiwnych 1111omantyk6w" - Po­
laków. Ta, nieprawdopodobnie - *? 

P~ekne w I os r 
ff*& '*iite'!'*R-

podnoszą uroft 

11ezr6wnanv s h a m D o o 
~la Ja s n J c h w I o s 6 ~. 

Niepowodzenie 
Chodzili; tłumaczyli; doradza­

li; deklarowali; podpatrywali; wy 
jaśniaU; byli grzeczni; byli bar­
dzo uprzejmi. 

Mówili jasno ł dobitnie: 
,,lBAWIENIE LEżY POD 

SIERMIĘGĄ". 
l\łówłli z patosem i z łezką w 

oku: · 
„CHŁOP POTĘGĄ JEST 

l BASTA". 

od 28 sierpni• 

Zniżkowe b i l e t y 
kolejowe 

Wazelklch lnformacyf 

do 1 wrzejnia 

na liniach polskich 
i niemieckich 

u d z i e I a i q: 

Delegat na Polskę: Dr. H E i N Z P E N T Z L I N 
Warszawa, Al. Ujazdowskie 36 m. 3, tel. 715-62 

oraz Przedstawiciele Honorowi w Bydgoszczy, Katowicach, Lwowie, 
lodzi, Poznaniu i Wilnie. 

Francja bierze odwet 
za bojkot Włoch 

Donieśłi<śmy w depeszy, że Rząd 
fttia.nou.ski zabronił turystom fran­
cusJdm udawać s:ię da Wł>ch. 

Zariządzenie to jest odwetem za 
zak.az, wydany przez władze włos 
kie (5-go sierpnia) udania się do 
F:rat11Jcji. Na wielokrotne zapy­
ta·nl1a Rządu fran:cuskieg-0 o trzy. 
mam dopiero 12~~ b. m. potwier 
ctz.enie tego zakazu, bez podlania 
motywów. Włochy nie udzielają 
pozwoleń na wyjazd do Fra111cji i 

tylko w wyjątkowych wypadka~h 
mogą wystawi.ć paiszport poszcze­
gólnym osobom; na turystykę zbio 
nową nie pozwalają. 

Fr•ancja zastosowała te same 
środki odwetowe, waż.ne od 13-go 
b. m. 

Czym wytłumaczył bojkot Fran 
oji pinez Włochy, trudno powie. 
cbzieć. Czy chodzi tu o wzgLędy 
oszczędnościowe, czy też politycz­
llle, czy też o jedne i dirugie? 

' I 50-lecie 
hiszpańskiej partii socjalistycznej 

2yje duch hakatyzmu 
Niemieckie osadnictwo kresowe 

jak wiadomo, Rzesza prowiad,zl dz.i jedalia.k rówtni.et o odpowiednie I 
od s;zeregu )&t J11a obszarach są- „obslutenle" granlcy politycznie 
siaduj.ącyoh z Pol'51ką politykę o- i narodowo~clowo „piwnym'• i 
siedleńczą, mającą r-0z!.iczne cele. „dynamicznym" elementem. 

Cele te ·są nie tyLko cha·rakteru Zdawałoby si~, ie w dobie 31po 
gospodarczo - s,połiecznego, ale rozumieni.a" ten przynajmndcj pro 
równiet polityczno • narodowoś- blem stmaclł na ostrości. Prasa 
ciowego. Tak więc na śląskJU Opol hitLeriowska jest i11t111tego nmiema­
sloim osadzanie na roli element.u ni.a. W „Berliner Tageblaft" p. 
przy;byłego z głębi Rzeszy jest J Christoph van der Ropp zamdesz­
prowadzone pod kątem świado- cza wielkli w1stępny artykuł, w k1ó 
mego osłabiania polskości. Cho. rym pitSze: 

Gorzej niż dom wariatów 
Udział wojsk ,włoskich w woj­

nie hiszpańskiej jest oddawna 
rzczą bezsporną i przez nikogo 
nie kwestiorr.owaną. Zbrojna in­
terwencja włoska trwa od pierw­
szego dnia tej wojny, a mówiąc 
jasno i otwarcie - nawet plany 
i cele rokoszu wypracowane zo­
stały zawczasu w Rzymie. 

Sam p. Mussolini w swoich 
przemówieniach potwierdził wielo 
krotnie fakt udziału dywizji wło. 
skich w walkach hiszpańskich. 
Prasa faszystowska, nie bez wie­
dzy czynników urzędowych, pub­
likuje już od wielu miesięcy listy 
strat „ochotników" włoskich, o. 
statnio zaś zaczęto w tej prasie 
ogłaszać również bardzo szczegó­
łową statystykę działalności lot­
nictwa włoskiego w Hiszpanii. 
Trudno o lepsze, bardziej miaro­
dajne świadectwa. 

zw. powstańców, wyprowadził w 
końcu z cierpliwości nawet pp. 
Daladiera i Bonneta, którzy zw;ó 
cili się z odpowiednim przedsta. 
wieniem do Rządu angielskiego, 
jako sygnatariusza umowy brytyj 
sko - włoskiej z d. 16 kwietnia, 
przewidującej na pierwszym 
miejscu wycofanie wojsk włos. 
kich z Hiszpanii. Z kolei ambasa­
dor brytyjski w Rzymie poprosił 
o wyjaśnienia ministra spraw za. 
(J:ranicznych - p. Ciano, wskazu. 
jqc m. in. że dalsza lnterwe.ncja 
włoska jest sprzeczna najzupeł­
niej z przyjętym przez mocarstwa 
(wespół z Włochami!) planem 
wycofania „()chot11ików", a poza 
tym odsuwa możność realizat;ji 
porozumienia brytyjsko-włoskie­
go. I oto p. Ciano ()Świadczył naj 
spokojniej, że 11ie wie o niczem, 
o żadnej interwencji nigdy nie 
słyszał, ale fakty zakomunikowa­
ne mu, owszem, zbada„. 

W tym epizodzie dziejów wspól 

,,Grudce lcraju mlldll bye bronio­
ne Die tylko na . wypadek konfliktu 
llhro~go. • Nawet w . czasie naJm· 
pełniejszego pokoj'll aytuacja w ob· 
uar:r.e p-aniC7.lllym jest z tej i z tam· 
tej &trony w &tanie nap~ia,„" 

Autor alarmuje, że gęstość 
zaludnienia ·na Pomo.rzu, śląsku 
po stronie ' niiemicckiiei wynosi 
gdzie n.iegdizie 40 - 50 liUdzi na 
I kim kwadr po·wierzchni, a po 
stronie pol·skiej 80 do 100. Polski 
chłop w obszarze nadgranicznym, 
mimo, ile jest bledn1iejs.zy niż nie 
rtiiecki sąsiad, odznacza się w 
stosunkiu do innych obszarów P'o1 
ski wiiększą akityw;nością gospo­
da!'ICZą, niż tamten - w sfosiuniku 
do i 111J11y~h obszarów Rzeszy. Przy 
riost naturalny ludin·ości jest sil­
nie}szy po stronie pio.J1skiej niż po 
stronie niemiecki.ej, w dodatku -
biada autor - po stronie niemie. 
cki·ej tlrwia odpływ z wsi d'o re­
jonów pr·zemysłowych. 

Sytuacja jest poważna! - wo. 
łia „Berliner Tageblatt" i domaga 
się „zagęszczen~a" tuqn.ości rol­
niczej przez wzmożeruie alocji o­
sad111iczej. Z zachodu Niemiec 
sprowadzać się ma ,,,.rdlzenl!lych" 
Ni·e~ów, robotników, kitórC!!yby 
przeobraz.ili się w skrzętn1Y1Ch chło 
pów.„ ha~aiystów. 

To osadnictwo elementów „pe­
Wll1yich" prowadzi się również na 
Górnym śląsku niemieckim, mimo, 
że mi,ejscowa ludność ciqpi na 
brak ziemi. Paricelacja tamtej. 
szych latyfundiów, jeśli będzie 
przeprowadzona to nie na 
r.ziecz tiamtejszej, „niepewmej" lud 
noścl. Okazuje się jednak, te są - i 

t.o we Włoszech - ludzie, którzy 
o tej interwencji do dziś dnia nie 
mają najmniejszego pojęcia. Dzi­
wnym zbiegiem okoliczności, lu­
dzie ci pozostający w stanie nie­
świadom.ości błogosławionej i ab 
sclutnej, należą do kół dyploma. 
tycznych, które zazwyczaj wiedzą 
„.bardzo wiele. 

czesnych jak w lustrze odbija się El IGLU 
szczególny obraz t. zw. dyploma-
cji państw faszystoivskich. Czło- tStSUTECZNIE" 

A było to tak: Nieprzerwany 
dopływ posiłków włoskich i wło­
skiego materia~u .wojennego do 
Hiszpanii okupowanej przez tak 

wiek obdarzony normalną zdoi.no- · ~ S • u w A 
ściq myślenia zapytać tu musi: co .~ISKI 
to jest· wlaśdwle? Igraszki nie na e1R~·;o A w~ 1 

. . d lató ~ A • ·ZGRUBIENIA , mie1scu czy om war wr„. stf K ~ ó~ R v 
mote ZMOWA PODSTĘPft!YCN ... P.t t. 1~ N 
SYMULANTÓW, spisku1ących Ili t AWllllL 
przeciw prawu narodów i poko- a•an; 
jowi świata? BD. AP. KO~ALS.KI 

Przegląd prasy 
REWOLUCYJNA IMPROWIZA· 

CJA A.RMU. 
Tygodnik „Czarno na Bi.ałem" 

zamieszcza wywiad przep.rowadz-0· 
ny prrez J ainuarego Grzędzińskie· 
go z generałem republikańskiej ar 
mii h~pańskiej, byłym komen· 
dantem wiedeńskiego ,,Sohutzhun· 
du" Juliuszem DeUJtsohem. Wy­
wiad d-0tyczy problemu imp:rowi· 
zaoji armii hiiszlpańskiej niemal z 
niczego, armii~ która „wykazała 
jui tak wybitne wa-r.tości bofowe". 

Najpierw tow. DeUitscli o.powia· 
da, jaik powstała rep1llb1ikańska 
armia w Hięanii: 

W obwili wybu~hu rokos= Repuhli· 
ka zo·&tała zapełnie ogołocona z wojsk. 
W oj,;lka o.panowaine przez spiskoweów 
łlnala.zły 6ię w ręku Fran:co, Moli lub 
Quei.po de Llano. Nieiktóre ga:roizony, 
po ciężkich nieraz walkach tłum zdo· 
łał rodlić, jak w Mad?}'cie, Bareelo· 
uie, MalacłzP. ,czy San Sebas tian, roz· 
str..eliwują.c pojmany.eh rok.oszau. 
Rząd, który aż do chwili wyblliChu 
i;przeeiwiał się uzbrojeniu loda. wy­
dał milicjom pcnostałą gcłz.ie nie· 
gdzi,e broń. Te milicje stawiały opór 
wojskom Franco, powstrzymywały je, 

walcząc o każdą piędź <U.emi. Chł.opi 
8tali na atnży awych wiosek i be-ma· 
dziejuie i ~zibroDlllie niemal opierali 
się oddział.om Fra~;,.oo na drodze jego 

mars:m. 
Każda ot'ianizacja społecma, l'IWią· 

2lek zaiwodowy, paniia polityOZIJla wr· 
· eta.wiały swoje oddziały. WładH or­

ganizacyjne &tawały się władzami woj 
skowy:mi, Aekiretane, ~icy do· 
wód~ami. 

Na pyta.nie w jaki sposób pow­
stała z ty® pod:staw prawdziiwa 
armia, tow. Deuti&eh odp<>wfa.da:-

ściągnięW oficer6w, podoficerów, 
formowano nowe batali-0.t1y przeważ· 
nie z carabinieros - polroji - któ· 
rzy dochowali wierności rządowi. 
Pierwsa:y taki batalion zorganiuowałem 
w Castelloo de la Piana w końcn r. 
1936, ua;upełniając gu milicjantami. 
Wogóle ol'ganizacja aI>mii rozpoczęła 
się po kiliku mie5iącach wojny domo· 
wej ,gdy wojska gen. Franco i Moli 
utknęły pod Madrytem. Trwała od 
lietopaida 1936 r. do maua 1937; na· 
~ęło w·łelu oficed'Ó'W sawoo'Owyeh, 
ro7Jpr.oszonyoh pod1:zaa wybochu -
ponad .200 z pośró.J 15000 oficea:ów 
&l;nilby czymiej ! TMeba wi~ oficerów 

było formo,wać z inteHgen.cji, klas śre­
dnich, bairdziej wymtafoonycli robo• 
11ników i chłopów. 

A dalej: 
Stworzyiliśmy 817lkoły podof.iicer.sikie 

o kursach skiróconych, pi'Zy~iesro· 
nyoh, uzupełnianych wykładami w po· 
lu. Po rokiu słlutilby w polu ofioera po· 
woruje &ię do Wy:Dszej S7Jkoły Wojen· 
nej. Okaz.ału &ię, że His7i11anie, tak d-0. 
tąd nieohęmi, gdy rhodziło o ałumę 
wojskową, mają wyhime zdolności 
wojskowe i nicZW}'kły enmi;jnzm. U­
czą si>ę szybko i są &wiemymi żołnie­
l'z.a•mi. To te<ż rychfo podnW6liimy po 
ziom w.ojSka. Nie zastaliśmy ni.c, a 
dzili posiadamy najnowocześniejs-ze 
regulaminy woji!kowe, podręczniki, 
licme wydawnictwa na1llkowe, pras~. 

Naogół p-0.stępy są doskonałe i 
rok.u:ją świeme nadzieje. Jedynie: 

Airtylerii cięrźlkiej brak nam i ten 
brak st"-Odu odWU>wamy. Problemat 
intendentury rozwiązaliśmy doskonale. 
problemat ul'Jbrojeuia - g-0rzej. Broń 
jeet bardzo ro'ZIDlaita, amuoi'Cja tak:7.e, 
zaopatrzenie hlwdzo trudne - zaiw· 

~czamy to czcigoc!nej nieinterwen· 

eji. 

I ,,,zbawienie pod siermięgą", ł 
,,chłop potęgą jest", j wszystko do 
dyspozycji. jeden warunek: ~A­
DNEGO KONTAKTU Z P. P. S. 

Chod.Ziłi; tłómacz.yll; doradza-
li„. 

•• • 
Aż tu w dniu „święta CZynu 

W r. h. mija 50 lat o.d założe· 
nia w ~pmii partii soejalisty· 
omej· Mimo wyj.ątJko-wych warun· 
ków, w jakich znajdiaije się obec­
nie Hiia.zpania, partia rocjalistyiez· 
na postanowiła uiozicić ten juł>i­
leuu, w i&romnych, oczywiście, 
rozmiuaeh. 

do tego celu ma być właśnie ob· 
chód 50-lecia, pmy.pomnienie 
dziejów rochiu socjaJistye:miego w 

1 
Hisztp811lii, mającego swą piękną 
kartę w międzynaTodowym ru· 
chu robotniczym . 

Kredyty francuskie i angielskie 
dla Bułgarii 

Pisaliśmy niedawno >0 tym, że 
Anglia i Francja, w celu powsi:rzy 
mania ofensywy - także ekono· 
micznej - faszyzmu w Europie 
środkowo - południowej, usiłują 
wciągnąć w orbitę swych wpły­
wów finansowych kraje naddunaj 
skie. 

ności upływa po 12 latach), Fran· 
cja ma rozwinąć swój handel pro­
duktami rolnymi z Bułgarią. 

O nagollJCe re~cyjnej pll'aey ca· 
łe.go świa.ta na brygady międzyna· 

rodowe tow· Deu·t80h mówi: 
.Ałe w tej ll!pl'awie jeat za dUiŻo prze 

ady. Brygad tych, mimo wy&0kiej 
n11me.raojf,, jeet tylko •: brygada pol· 
ska n'Ollli Dlllill&r 13; a jest właściw:ie 
tlri7ledą. Skrnddem attat, licą one dziś 
ra.zem około 6 tylti~y żołnim-zy, a w 
tym ju 50 proc. oficerów hiw.pań· 
akioh. Dow6cky bry-gad - to Hi&7l1la· 
nie, olbrzymi proeeint neNgowych -
rowmeż. 

Ch;opskiego" prawie wszędzie w 
całej Polsce były ,,kontakty" aku­
rat z PPS. Taicie NIEPOWODZE­
NIE! 
Więc głowią słę boleśnie? Po­

cóż żeśmy chodzili, tłómaczyU, 
wyjaśniali, deklarowali? Kto wi­
nę ponosi? Rataj? Kot? Chłop-lu­
dowiec? 

Jest taka stara piosenka rosyj-
ska; jeszcze niebolszewicka: 

„'Niepotrzebnie Wy chodZicle, 
niepotrzebnie buty rwiecie„ 
Nic mądrego nie wyniknie, 
jak głuptaskłt do d<>mu 

pójdmecłe.„„ 

AR. 

Org8lllizacje lokalne ohchodzić 
będą 50-lecie Partii przez zebra· 
n1a i wiece. Oprócz tego ,7jwołany 
będzie jeden ogól.ny wiec manile· 
stacyjny z udziałem tow. tow. 
Prieto, Besteiro, Caballero i Ne· 
grina, reprerenrtują-cydh wt&Zystkie 
kierm&i partyjne. 

Na uwagę zasluguje uchwała 
R.ady Naczelnej, wzywają<!a oir 
ganizacje, by 1z;apewniły całkowi· 
tą jedność wystąipień członków 
Partii i nie tolerowały żadnych 
wyibryków. 

Partia dąiy od scementowania 
jedn'o8ei, a jednym ze środków 

W niektóryoh miejscowościa.ol1 
odhyły się u:roazySlle obchody · ju· 
biłeuszowe, na których składano 
hołd założyeielom Partii Pablo 
Iglesias i Quej~do. 

Pokwitowania 
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII. 
Spółdzielnia Kredytowa Robot­

nicza w Nowym Sączu zamiast 
wieńca dla ś. p. Karola Mikity -
byłego sekretarza Spółdzielni zł. 
20.-. 

Robotnky Budowy Kanałów, 
wodociągów i Kanalizacji zł. 8.-

W tych dniach zaikończ.ono roko 
wania francusko-bułgarskie i podpi 
sano umowę, na mocy której Buł­
garia z,obowiązała się zakupić to· 
warów francuskich na sumę 375 
milionów frainków. 

Dostawy te pójdą na potrzeby 
kolejnictwa, wojska i robót publi­
cznych w Bułgarii. By ułatwić Buł 
garii spłacenie długu (termin płat-

W najbliższym czasie ma nastą 
pić porozumienie bułgarsko - an· 
gielskie w sprawie poty.cz:ki 8 mi. 
lionów funtów na potneby bułgar 
sklej floty wojennej. Mówi się o 
wfaycie króla Borysa w Londynie 
w związku z t4 pot!yczq. 

Ponad 65 procellll pilotów to także 
Hi!aipanie. 

S·EK. 

Nasz numer niedzielni 
bedzie zawierał 10 stron druku 
o treści : bardzo urozmaiconej. 
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Walka z bezrobociem 
' 

Olbrzymie trudniości, które istnieją 
Od turysty, ktióry odbył krótką I wszyiscy pracują j~dna1kowo - ja­

wyicieczkę na przykł·ad n·a Wezu. ko niewykwalifitkowami robot·nicy 
wiusz, nie podobna wymagać aby przy łopacie lub kilofie. 
zorientował się we wszys·tklch - Ja jestem pmędzal!nik - po. 
złożonych zagadnieniach budo. wiada chudy, drobnej budowy ko. 
wy i diziałamia Willtkamt, jeżeli na- pacz, opierając ropat.ę o biodro i 
tomiast turysta posiada choć tro- wyciągając do mnie dfoń. - Dla 
chę rego co sii~ nazywa „wyczu. mnie ta1ka robota to kooiec z włó. 
ciem", od·c.zuje z miejsca, jak wiei. kniarsitlwem. Już nawet gdyby się 
ka i żywiołowa siła czai się we znafaizło miejsce w fabryce to 
wnętrzu, pod apokojną na pozór mnie nie pl"lyjmą. 

ne być wykooane już teraz. Wszy wyraźnie o clę~kieJ zimie i wloś. 
stkiemu jednak kres k!ładzie szau nie. . · 

rom jest poitorzebllla kanalizacja i I - Mniej n~ m)'I, a: przeełet i 
dlatego chętnie pracujemy nawet chłop nie zarobi tu za c!Użo. 

pł<>ść kredytów. - A z rodziny nillct nie pracuje? 
- Muszą więcej dać na te ro. - Nie, z rodziny n·ikt nie pni. 

boty - wywod'ził inny r<>botnik. cuje, bo jakby pracował, toby 
- Więcej bezrobotnych niech mnie tutaj nie przyjęli. Fundusz 

zaitrudlnią, bo przecież roboty jest Pracy robi wywfad i sprawdza. 
do diabła i jeszc-re trochę. już byli tacy, co się chcieli z żo­

nami roziohiodz.ić, żeby oboje JJtO. 

tutaj - powiedrział mt robotnik, - Działacze ze związku zawo­
zadzierając do mnie głowę z wy. dC'lwego włókniarzy również mOgą 
kopu. - Ale diJa czego nam nie da pierwsi liczyć na redukcj~. 

skorupą ziemi i lawy. - Dlaczego? ..:.. nie zroZU1111ia-
Podobnie dzien111ikarz, który ba· łem. 

wił przez kibkad'Ziesiąt z.a.Jed·wie - Bo pal1uchy mi stwar-d:niały. 
godzin na robota.eh Pundiutszu Pra O, szorstkie są, chropaiwe. Taki· 
cy w Łodzi i Pabianicach, nie mo mi palcami nie można Sikręcać ni. 
że ogarnąć całego problemu bez. tek, bo więcejby się naipsuło jak 
robocia i siprawy udziału Pundiu- zrobiło. 

szu Pracy w walce z nim. Łatwo ..:.. I nie ma na to rady? 
jednak wy~je, jak wiele nagro-
madzonej krzywdy społecznej, ile - Nie ma. Przecie nikt nie bę. 
straszliwej biedy i niedoli kipi i dzie mnie karmił przez mk dar. 
przel·ewa się w kotle ł·Mzkiego mo, aż mi ręce odmiękną. Muszę 
bezirobocia. brać się do łopaty. Jes~cz.e trzeba 

Przecież to tutaj, w tej Łod,zi, si·ę cieszyć, że ten kaiwałiclc roboty 
Ksawery Pruszyńsiki, ,,Aostirz.egł" si·ę trafił - doda.ił z goryczą. -
przed dwoma laty, że obo'k klasy A i t-0 ma się już niedługo skoń-
pracującej czyć, ja:k mówią. 

,,Rośnie draga klasa bez pracy i hH 
praw, klasa. która jeeli ma pra.cę. 

to ta praca wyjęta je&~ 11poo WTS7.elkich 
ustaw &0ejał.nych.M ". 

Ksawery Pruszyński nie miał na 
myśli specjalnie bezrobotnyich za. 
tmdnionych przez Fundusz Pra-cy, 
a jednak ·.e jego sł-0wa przypom. 
niały mi się dzi1siaj, gdy ujrzałem 
jak na uJicy Pio·tnlrow.skiej za żół 
tą tablicą („Robota finansowana 
przez Fundusz Pracy"), w fanta. 
stycznym kurzu i nieznośnym u­
pale 
powstaje pod rękoma kilkudzie­
sięciu robotników nowy, piękny, 

głatUd bruk. 
Co rok przyjmowani na parę 

miesięcy i co rok zwalniani na 
długi ok.res jesieni, zimy i wios.. 
ny, ladzie ci wyikooywają pilną, ca 
łemu społeczeństwu niezmiernie 
potrzebną pracę za ba1rdizo liche 
wynagrodzenie, pracując w dodał 
ku w ogromnie nierarz cię7Jkich wa 
runka-eh. 

- Konrrolę wamunków materiał 
nych przyjęli bezrobotni dobrze­
powiedział mi jeden z u1rzęd~dków 
FunduSZIU Pracy. 

Spojrzał ponuro, gniewnie. Za­
dźwięczały mi w asizach słowa 
wyższych urzędników z Funduszu 
Pracy: - żyjemy w u.sitawic:znej 
trwodze, co to będzie kiedy się 
fund'lllsze .na roboty publirCZllle skoń 
czą? A kredy•ty na rok bieżący 
przecież muszą się wyczerpać na 
jesieni. Dzień zakończenia robót 
wisi nad nami jak koszmar, robi. 
my wszysrbko co możemy, żeby go 
przynajmniej oddalić ... 

Br.a;k kredytów jest zmorą tY'ch 
wszystkich inżynierów i techni. 
ków, z którymi rozmawiałem. Oni, 
którzy stykają Elię z bez.robotnym 
pośrednio, z lękiem myślą o chwi. 
li, kiedy trzeba będzie stanąć wo· 
bee tych Iudlzi i prywiediz.ieć im: 

- Dosyć pracowat.iście, robota 
skończona, jesteście niepotrzebni. 

Fachowiec, inżynier, człowiek 
:mają.cy doskonale · Łódź i całe wo 
jewódrz1.wo, wie doStkonale, że to 
nie prawda, że 1uciz.ie są pollrzeb­
ni, a roboty palą·oo pilne i powin 

Ale zatrudnić więcej naszym kosz. gfi praicować, ale to &-ię nie otpła. 
tern? cl, bo dwa kąty na mieszkanie ko. 

To się nie da z.ro.bić. My chce-' szttują więcej ja:k jeden· i może 
my podwyżki. Pra<rJjemy jak nor- przecież kobieta nie dostać pracy. 
mal.ni robotnicy, to i stawka nam Więc źle jesit. A ilu to nawet i 
się należy taka, żeby tio nie był tego ochłaipa nie ma. 
zasiłek, tylko wynaigro.dzenie za W my-ślach zamajaczyły mi ja-
pracę. kieś liczby Slfla1ystycme. Obecnie, 

- A w biurach t<'unduszu pyta. w sierpniu, gdy roboty są w peł. 
ją skąd wziąć na to pieniędzy? nym biegu, 

- ja nie wiem, my nie rządzi. posiada Łódź około 40 tysięcy za_ 
my krajem. ja1k byśmy mąidlzm, ro rejestrowanych bezrobotoycft, a 
byśmy '\\'.iedzieli. Teraz wiemy pnecież w miesiąca.eh zimowych 
jieclJllo: swojego będziemy bmnili. licrzba ta dochodzi do 70 - 80 

Spojrzałem z podiziwem. jeszcze tysięcy, 

ni~ewny czy za tydzień ltuib dwa robót zaś p'll'bliczinych mogą-
tygod·nie będzie pracował, jeszcze cych objąć (tylko latem) 13 do 14 
niepewny czy wkrótce nie maj- tyisięcy l11.1dzii, wcale nie ma. 
dzie się na bruilru, ten człowiek *.* 
już my.ślał o watce o lepszy b)'lt. Dziwnie czuje s.ię czJiowiek, któ 

- Pr.zecież t-0, co człowiek tu- ry zarabra na siebie samego 200-
taj dvSlfaje, to jeStt za uużo, żeby 300 złotych miesięcznie, gdy stoi 
umrzeć, ale za mało, żeby żyć. Co obok innego człiowieka, zarabia. 
ja tu wyirobię? Dwadzieścia pa. jącego 80 - 90 zrotych na utrzy. 
ri: złotych tygodl!1iowo? I z ta. manie sześcioosobowej rod.ziny. 
kich ki1lku tygo<lni pracy mam wy Uczucie, którego do<Znaje, bardizo 
żyć z r-0dziną , przez cały rok? podobne jest do zawstydzenia. 
Chcą zatrudnić więcej bezrobot. Zwłaszcza jeśli ze&tawi swoją pra 
nych? D()brze. Niech przy t-ej sa- cę lepiej płatną i wykooywainą w 
mej s1awce głodowej nie wycis. dobrych warunkach zewnętrz·nych 
kają z nas tyle roboty. Niech nie z pracą nędzmie opłacaną I ogro. 
każą pracować na ak()rd, niech mnie cięi'ką. 
tutaj nie będzie wyzysku. Prze. A praca przy kana·lizowaniu 
cież my prac-.ijemy tak j'ł:k każdy Pabjanic jest ciężka. W wyikopie 
in.ny robotnik, a nie bierzemy za. kanalizacyjnym mokro, 
pomogi. Robota jest piłna, wia- woda sięga nieraz i do kostek. 
domo, że tę robotę trzeba by było Wybrańcy łosu--oba.raeni „do 
koniecznie zrobić nawet gdyby sit.aJtecziqie" wielką r-Od·Z·iną i znaj­
Fundin5~U Pracy i beuobocia nie dujący się w „dostatecznie" tragi. 
było. Czy to z łaski dla n~ WY- cznych warunkach materfa·lnych­
myiślono tę kanalizację? stoją unurzani w błode po kola. 

Roześmiał się ironicznie i zabrał na, mokhą, ale pracują cie~Mwie, 
do pracy. Był spalony na brąz, wydłu.ża.jąie z dnia na dzień no. 
ale chudy jaik sz.kielet. Napiinające I wiułiki kam!Jł ~ci_ekowy. . 
skórę żebra mówiqy aż na:zbyt - My rozumtemy, że Pab1ani-

Dwa kolejne „argumenty11 

dzą jakiegoś o.bu:wia? Dlaczego 
my mamy stać w tym biocie we 
własnym obuwi'il? P·rzeci•eż każ. 
de kapcie zniszczą się tufa-j w pa. 
rę tygodni. Za co kupić nowe? Z 
tych wietkicb za.robków o<filożyć? 
Tatk sa.mo z ubraniem. 

Betoniarka skrzY\płała i piszcza­
ła, wyirrzueają.c z paiszczy coraz to 
świeże porcje beton.u, opuszczane 
go następnie wiadetikami do wytk<> 
pu. Panował tutaj -taki pośpiech, 
!e na.wet rozm<>'Wę ze mną prowa 
dzono nie przerywająic pracy. 

- Co my z.robimy, jak ta robo­
ta się silrończy? - żaUł się jeden 
z dygni.tarzy miejskich. - Kredy. 
ty dobiegają końca, wdzie zaś nie 
chcą nawet słyszeć o końeu robo. 
ty. Przy nimY'ch stawka.eh mo. 
gTI•byśmy zatrudnić więcej bezro­
bo1lnych i byłby spokój. 

- Zarobki są liche - skadył 
się robotnik z wyikopu. - A i z 
tych llchycll jeszcze musimy nie­
.raz ska•cić spo·ro. 

Deszaz, co popada kilka dni, pa. 
da na nasz rachunek. 

- Jakto na wasz rachunek? -
wyraziłem zdziwienie. 

- Ano tak. Za deszcz nam strą 
cają dniówlci, bo nie mo:źlna pra. 
cować. Tego oo się straciło nie 
można odrobi.ć, t-0 już przepadło. 

W Pabianicach 'iljrzałem po raz 
pierwszy na robotach publicznych 
kobiety przy łopatach. Wykony. 
wały tak zwaną lżejs.zą pracę, se­
gr:egowały kamienie, pra<co.wały 
na plantacjach. 

- Kobiety przy łopacie? - zdzi 
wiłem się. 

- Ta:kie same jedyne żywiciel· 
ki rodzin jaik f my. Pracuje ich w 
Pabianicach ze dwieście, a bezro. 
botnych jest z tyisiąc. Zatrudniono 
mniej niż ćwii.~ć. tak samo ja•k 
mę1'cz-y2n. 

- Ile zaraibiają? 

„Kontrola warunków materia.J. 
nych" to sprawdzanie przez un:ę. 
dników Fund'l.l1szu, czy dany bez­
robotny istotnie posiada dostate­
cznie ciężkie warunki materialne, 
aby kwailifikował się do urzyskania 
pracy. „Przyjęli dobrze" to zina. 
czy, że nie łY.mtowali stę. Nic dzi. 
wnego. 

przeciw Socjalizmowi 
- Od kiedy pracujecie? - za. 

pytaiłem jed1nego z bijącyich kilo­
fem. 

- Dopiero trzy tygodnie. 
- Ile wyrabiacie dzienin.ie? 
- Cztery dwadzieścia. 
- Macie rodzi1nę na utrzyma-

niu? 

KlasycZl!la argumentacja sklero. jakże zmieniła się dziś ta argu. dro.gą do wprowadzenia sprawie· wiada się, że ohce wolności zbyt 
wana przeciw socjalizmowi gło- mentacja. Można powiedzieć śmia dliwości społ~nej i prawdziwej wielkiej. Krótko mówiąc głównym 
si~a zawsze: socja!<i.zm tio sktrępo- ło, że już prawie nikt jej nie uży- równości między ludźmi, a dzisiej- grzechem socjalizmu jest dziś ... 
wanie człowieka, socjalizm to niie wa, nikt nią nie wójll.lje. Czasem je sza rzeczywista niewola ma za za „demoliberalizm". Ale to słowo 
słychane ogrankzen:ie praw jed- szcze zapędlii się w tę stronę ja. damie utrzymanie w mocy ustroju „demoliberalizm" powtarza się z 
nostki ludzkiej, to zniszczeni1e in- kiś zapóźniony piewca liberalizmu społecznego, opartego na wyzysku takim odcieniem pogardy, z takim 
d~widiualności ,to llli.ewo.ta. Z a.r- mieszczańskiego, a.te jakże to i krzywdzie s.połecznej. Oburzano głębokim wstrętem i ohurzeniem, 
senału wywodów i twierdzeń słu- brzmi wtedy fał&zywie i po.wiedz- się na socjalizm, że w imię swych że crlowiek przeciętny odnosi wra 
żących do wal1ki z socjalizmem my prawdę śmiesznie. Bo i skąd. wietkich idei, chce pozbawić czło- żenie, iż o~reślenie to pochodzi nie 
fio wydiobywa1no najchętniej i sze- że? To wszystko co zarzucono so. wieka jego najcenniejszej wartoś- od słowa „demos' (lud), ale od 
rzon.o najpowszechniej. Socjaliizm, cjalizmowi, za co ciskano na nie- ci, wolności. Ale w imię czego czy. sfowa „demon". 
mówiono, stwarza dyktaturę pań. go gromy, za co go atakowano i ni się do dzisiaj? I ci wszyscy, któ- To więc za co socjalizm obrzu-

Po raz pierwszy &pajrzał na stwa 111ad czł{)wiekiem, odbiera zwalczano, to czyni dziś właśnie i rzy mieli pełne usta oburzenia na cano gromami okazało się wznio-
mnie ze zdziwieniem. Na poprze. człowiekowi jego przyrodzoną głosi jak.o ideał ohóz antysocjali- socjalizm za jego antyliberalny cha słym ideałem, ideały, któ.re on ra:e­
dlnie pytania odpowiedział spokoj wolność, czyni z ni.ego zamiast styczny, obóz faszystowski. Nie rakter, dziś bez zają1knienia idea- komo pogwałcał, okazały się jego 
nie, jak uczeń na egzaminie. myśląc.ej j·edioostki, kóNro w ma- tyl1ko głosi, ale tam, gdzie może lizują totalizm, jako szczyt nowo. grzechem i winą. A tymczasem so· 

- Bez rodziny prawie nie moż szynie, bezw•olne narzędzie pia. to realizuje, wprowadza w życie . czes:nego ustroju państwowego, cjalizm się nie ZJmienił, pozostał ta. 
na J.: dostać na roboty publiczne oowej produkcji. W s~riaszn.ych, A czynią to, trzeba to podkreślić zaohły5htją się z zachwytu nad ki sam. Był ,jes-t i pozostanie cho. 
- .,.dpowiedz.iał wreszcie. - Ja grozę budzących bairwach, przed- z naciS<kiem, ci sami ludzie, którzy niewolą faszysitowską, w dyktatu- rążym wolności Ludzkiej. Nie s•krę 
ma1m na utir.zymaniu sześć osób. stawiiano przyszłość ludzkości, na wczoraj jes.zcze głosili tamto, któ. rze totalistycznej widzą ład, porzą. 1'~wanie wol:nośc1, nie zni·szczenie 
Tutaj wszyscy mają po cztery, wypadek nviycięstwa socjal.izmu. rzy wczoraj jeszcze oburzali się, dek i ideał silnej władzy. iindywidual111ości jest jego celem, 
sześć i nawet osiem osób na wtrzy. Na rozwój umxsł<0wy cz'.lowieka, że socjalizm do tego rzekomo dą. Ale równocześnie z~ argument ale stworzenie takich warrJ1ttków, 
maniu. Ale już nam mówią, że n.a jego ind;cjatywę, nia rozkwit je. ży. Właśnie totalizm wprowadza przeciw Socjalizmowi. Więc trze· w których wszystkie wartości 
praca slmńczy się niedługo. Czy go indywiduati.zm11.1 i geniuszu. dy.ktaturę państwa nad człowie. ba m'i.l coś innego zarzucić. Bez ~kwiące w człowieku mogłyiby osią 
to prawda? - spoglądał pytają. krótk<> mówiąc na to wszys~ko, kiem i to najzuipełniejs,zą i najbez- wielkiego namysłu sięgnięto w stro gnąć najpełniejszy rozwój. Ustrój 
co, my.śląc, że może j•a, obcy, bę- co jest źród:łem postęp•u, nile bę- wziględniejszą, całtkowite skrępo- nę od.wrotną. Ata:kuJe się Socja- kapitalistyczny kształtuje takie wa 
dę mógł go uspokoić, zaipewinić, że dzie wtedy miejsca. Wszy•stko pó.j wanie jednostki ludzkiej, odebranie lizm za jego „wybujały" demokra runki walki o byt, że jedin-0stka Iu-
praica potrwa J'eszcze dfugo. dzi.e pod jeden sńrychulec, wszy. k h b. d ł „,_ t · jej ws;zel ie praw i swo o , w a- tyzm, za jego dążenie do zbyt wiei dzka tylko w drodze ·wyjąitlku mo. A praca powin.na, musi trwać, bo SuK!O zos an.ie za1hamowane na . . 

· d · · · ś · . śnie totalizm stanowi zaprzeczenie klej· wolności, za jego Ii.beralizm. że osiągnął pełnię rozwoju, że jesit irdizie „nnj'.rzeć w Łodzi, tam ja:kaś 1e 1nym poz1om1e szaro ct i prze- . k . . 
~ "Ił'~ • t ś · ttro d t wolności rJ'Cizkiej w na1s romniej. Dawniej mówiono, że socjalizm to tyłko udziałem jednostki uprzy. 
Pilna,· paląca robota nnbU.czina cze cię n•o c1, wszys co na en po . N' b ć . k 

y- • b · t · · szej nawet dozie. te może Y chce dylctatury państwa nad czło. wilejowanej, że olbrzymia w1ę -ka tyLko na robotn~ków, gdzie ziom wy UJ a, zos anie zm.szc:zo- . b 
...... , t · niewol.i bardziej jaskrawej, ar. wiekiem, dziś czY'ni mu się zarzut, szość budzi walltości swe w nieró. spoJ·rzeć tam głodni czekaJ·ą na ne, w<aoczone w flamy, us· awtone 

Na t · ól tó· d-zi.ej dotkliwej, bardziej brutalnej, że dąży on do rozprzężenia pań. wne1· walce zatraca i marnuje. So. Pracę. T~ch, którum udia!o się w szeregu. s ąp1 og niy zas J, 'ł 
J J„. "k lk' · · t od tej, którą urzeczywistnia wspo stwa. Dawniej· mówiono, że socja. lizm, rzekomo „zmaterializowany" dostać owo szczęście - pr.acę na za.m wsze te~ rozwoiu t pos ę 

Pu a ży ·e st · · be t-arw czesne państwo totalistyc:z.ine. jest !izm J·edno.sitce IudizkieJ·. odbiera ca- do szpiku kości, pragnie właśnie robotach .v..abllcmych, 1'est niewie- • et anie się zv • 
lu, zal~l~ 13 4'.""ięcy, nie, smutne, pozbawione ws;zel- tyilko ta t1óżnica, iż owa rzekoma łą jej woLność, że jest wriogiem in- wy:zwolić ducha ludtzkiego od na-

''" klliego uro~u i radości. niewola socjalistyczna miała być dywiduailizmu. Dziś na-Odwrót po. cisku materii, pragnie aby czło. 
akurat trzecia część oficjalnie za. wiek przestał być niewoLnikiem 

relPstrowanych bezro~·ch. Ten sposób a.rgumen.towaDia ~i • • k . e 
i- .,.,...,, był poprosfu.t kaoonem propagan. DOLEGLIWOSCI nóg ODCISKI swego pun.ozema e onom1cw go. 

A Zl·mą? Z1'mą było J"eszoze o jak: 1 Ba"·douin de CO".irtenay pisał kie dy a11ifysocj.alistycznej. I rzecz ja- ... 
wiele gorzej. Be:uobotnyieh wię. sna. Nie można było przecież ot- zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu dyś ze słus:z.nym zdziwieniem, te 
cej, robót pu1bHcutyich żadinyich. warcie przeciwstawiać się socja- i bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć państwo dz,isiejsze ·głosi wolność 

Nic więc dziwlltego, :be bezirobot Ji.zmowi, w imi.ę w;sparniiałych za- ~~:a~ 
11

g N I C U Mii jednostki posiadania bogactw ma 
ni są ZUipełinie spokojni o wyinik !et ustroju loaipifati.styc:meg-0, w UNICUM • KREM to doskonały 1 nleza.. terialnych, służących eto ucislkania 
„kontroU waru111ków materiał- 1·.mi'ę J'awi~j obrony wyzy"''···, 

1 
ó _„ drugiego człowieka, a. równocze. 

.... ...M.1 wodny środek przeciw p o c en u n g, 4 ..- ełna ni t nych". Wiedzą dobl'!Ze, że tię kw'a trzeba było Jroniec.znde nadać tej i pach. śnie wprowadza zup • ewo ę 
lifikację, kwalifikację nędzy skraj. obronLe pozory ideowości. Wystę ducha ludzkiego. Socjalizm musi 

Gd DO N ABY CI A w A P T E K A C H d k d ó 'ć I nej, oni posiadają Wf!LJ'ł!>CY. Y~ powano wlęc w imię człowieka, 
1 

DROGERIACH. ten porzą e rzeczy o wr c1 . 
byż ta kwalifikacja wy$arcizałal woln<>ścl jectoostki pogwakonie- dlatego niesie on człowiek.owi wol 
. Inne Jcwa11itfikacje Z111aczenia nie o:o przez socjalizn: il!ldywidualiz-1 Sprzedawców miejscowych i przedstawicieli rejonowych poszukujemy ność ,,. , · 

""'ł "" ·,, ___ C-hem. Labor. „UNICUM" wł. B. Jurki_e_w-~c . . z P.oznafl 5. ..li ; _.:, \ ""AM_ n_ąo __ CHNIK. in.aj;&. --~~.--~~· _ ~~ air~A-= ~"-~ .imtę ~pu. · "· _ _ __ ~ A&c! ~· _ -
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A pnze:noszą na prayUdad na re­
gulację rzekli lWi.datWBcł. Czł<>wiiek . 
trafia odra'ZU na zuipełnie obcy te 
ren, nie ma nikogo, jest sam je. 
den. Koszty; utrzymania w obcym 
środowisik'J te! są większe, więc 
krzyw.cl a jest podlwój111a. Daiw. 
ni.ej · czł-01Wiek pracował w przę. 
dzaJ;ni f WY,rabia! do Siedmiu i wię 
cej zło.tych na dzień i pracował 
.przez ca.łYi roik, a dzisiaj co( Szko­
da gadać. 

• •• 
Na cóż mi się zdały po tych ro· 

zmowa·ob z robotnikami· najba.r. 
dzi.ej nawet fascy;nują:ce lkz.by? 
To dO!prawdy: bairdizo dobrze, że 
Fundusz Pracy wy;brulrował w. ta 
kich na przyikłaid Pabi.anicach 14 
ulic, przebwdoiwaił 8, stworzył cho 
diniki i zieleńce. Ale przecież ja 
wiem dobrze, że Pabianice maj( 
jeszcze kilkadziesiąt uUc do za. 
brukowania, wiem, że Łódź ma; 
ich setki, wiem, ie ujęcie brud.a 
nyich, rynsztoki prz)ipominający-ch 
„rzek" ł-ódzkich (Łódtkll Bałwt·kł, 
jasieni i Karolewki) w. betonowe 
koryta posiada dla mieszkańców. 
kaipitabne 7Jllaczenie i st>ainowl 7ll1a 
komite osiągnięcie 1; hi,gieniczno­
zc!rowotnego pooktu w[dzenia, ale 
wiem też, jak wiele domów łódz· 
kich czeka jesz~e na kamalłzację1 
wiem jak to pięknie i dobl"le, że 
na wzgórzach przy &~aich Sto. 
kowskich wystawiono wspaniały, 
imponujący zbiorni·k na 30 tysięcY, 
metrów sześciennych czystej wo. 
dy dda Łodzi, ale wiem jak bardzo. 
można i trzeba jeszcze rozwinąć 
łódz.ką sieć wodociągową, 

nade wszystko zaś wiem ile gło. 
dnych rodzin, ilu bezrobotnych 
czeka ca prace w województwie 

łódzkim. 

Roboty publiczne nie zostały ~ 
jaik powiedział z właściwą robo· 
ciarzom trafnością ów kopacz -
sitworzooe specjalnie dla ulżenia 
bezrobotnym. Łódż nie moglaby 
się obejść bez zbiornika na wodę, 
bez bruków i kanalizacji. W nor­
malny.eh wa.runkad1 wykonano by 
tę pracę kosztem normalnych, o 
wiele wyższych stawek robotni. 
czych. „FU111dusz Pracy" umożli­
wił' wykonanie tej samej, piLnej in 
westycji "osztem o wiele tańszym 
- kosztem pracującego chwifo. 
w>0 człowieka. Nie ma tu mowy .o 
„miłosierdziu" liub o „litości" dla 
bezrobotnego. Robotę wykonywa 
się jak naj<taniej, pragnąc przy o. 
kazji zatrudmić jak najlwięcej bez­
robotnych na jak naj111iższych 
stawkach. 

Bezrobotny doma.ga się bynaj„ 
mniej nie mirosierdz.ia czy litoś. 
ci. żąda pra:cy, lctórą Stpołeca:eń­
st.wo musi mu dać; żąda prawa 
stawiania za godrziwym wy;nagro­
dzeniem· nowych, pożytee7.11ydt 
zbiorników, budowan~a nawłet"Zch 
ni 'Ulic, zaikładainia kanalirzacji i :wo 
dociągów; chce brać udział w po 
mnażanitu dobytku społecmego. 
ale chce też byt na.leżycie m>zu. 
miamym i ocenionY;Jll. Krótko mó„ 
wJąo: 

uważa, ie jest za biedny aby mógł 
składać społeczeństwu hojne ~ 
w postaci pięknych łnwe&trcyJ. 
Są inni, od niego bogatsi, niech 

oni „robią prezenty", on - wczQ 
rajSiZy t1obotnLk 11\lb SY.41 wczoraj. 
siego robotin~ka ....., chce pracować 
przynajit1111iej tak jale dawniej pra 
cował sam bub jaik pracował jego 
ojciec. Zy_ć musi przez caty_ rok 
i pracować chce prizez cały rok. 
Nilkt mu nie dopłaci rÓŻillicy jaka 
dzieli 4.20 dziennie prze% ~terYj 
miesiąice od mitnimwn Lud~kiej 1e· 
gzysitencji · sześcio- lub ośmio. 
osobowej rodziny. N~kt mu nie 
wyinagiro&ł faktu utlra.ty; kwalifi. 
kacyj ~awodowego przędzalnika, 
który daw111iej zarabia! 2onad sie­
dem zlotych dziennie. 

Ara.cy jest dość i bezro.boitnycli 
je.sit dJO jej wykoo.a111ia dość. N/y· 
.rwanie maiłej części pracy abYJ 
przy jej pomocy zaispokoić zaled. 
wie niewielką ozęść potrzeb zntkQ

1 mej części bezrobotnych n·ie jesti 
ro~wiaz~m za•gadnienia. ~ · 

" WIKTOR ORO.SZ.. _....,,,_ 

. : 
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Pakt Berlin-Tokio 
Zawiedzione nadzieie japońsk.ie 

Przedstawicielowi oficjalnej pańsko-chińskiej i do interwencji 
agencji niemieckiej (Deutsches zbrojnej wielkich mocarstw. 
Nachrichtenbiiro) oświadczono dn. W Londynie panuje zadowote-
10 sierpnia w głównej komendzie nie, że pokój został uratowany, 
jap.ońskiej w Korei, że naczelne ale nie ukrywa się satysfakcji, że 
dowództwo japońskich sił zbroj- Japonia poniosła porażkę. ,,News 
nych nie tyczy sobie wojny z Ro- Chronicie" i „Evening Standard" 
sją Sowiecką „wobec względnego pisały o ciężkiej klęsce dyploma­
braku znaczenia spornego teryto- tycznej Japon.ii i że otrzymała 
rium". · dobrą nauczkę za swą agresyw-

Posłuchajmy więc, co pisała ność. „Times" zaś, krytykując ja. 
,,Koelnische Zeitung" ( 11 sierp. pońską klikę wojskową, z zadowo 
nia) o strategicznym znaczeniu leniem zwrócił uwagę, że nie za­
rwzgórza Czangkufeng. ,,Jest ono nosi się na taki rolJwój stosunków 
bezwątpienia najważniejszym punk japońsko-sowieckich, któreby poz 
tem strategicznym wśród wszyst- woliły wycofać poważną część 
kich miejsc, na których doszło do wojsk japońskich w Mandżurii, 
tychczas do japońsko-sowieckich żeby ich użyć w Chinach. 
zderzeń. Wzgórze leży o 45 ki- Krwawy incydent o Czangku­
lometrów na północ od koreańskie feng poiiwolił wyjaśnić znaczenie 
go portu wojskowego Rashin, któ paktu antykomunistycznego Ber­
ry w przeciwieństwie do Włady- lin - Tokio. Okazało się, że 
wostoku w zimie nie zamarza. „Trzecia" Rzesza nie chclrała czy 
Z wysokości · Czangkufeng, który nie mogła Odciążyć Japonii przez 
panuje nad strategiczną linią ko- nacisk wojskowy na Rosję sowlec 
lejową do północnej Mandżurii, ką. Wbrew nadziejom niektó. 
motna ponadto obserwować zato. rych wpływowych kół japońskich 
kę Poslet, która jest uważana za Berlin nie tylko nie przyrzekł swej 
wabią sowiecką bazę dla łOdzi pomocy, lecz doradzał w Tokio 
podwodnych. Nie ulega wątpli- umiarkowanie wobec Rosji sowiec 
wości, że posiadanie takiego punk kiej. 
tu ma znaczenie zarówno dla Ja Berliński korespondent oficjal­
ponii jak i dla Związku Sowiec- nej agencji japońskiej „Domei'', 
kiego". doniósł dn . 28 czel'lwca b. r., że 

Nie wiadomo było zrazu, w w dyplomacji niemieckiej wziął 
czyich rękach pozostał Czangku- górę kierunek całkowitego popar· 
feng w chwili zawarcia zawiesze· cia Japonii przeciw Chinom i że 
nia broni. Według wiadomości polityka mediacji (pośrednictwa) 
japońskich na szczycie pozostały Niemiec między Japonią i China. 
oddziały japońskie, a wojska so- mi przegrała wraz z odwołaniem 
wieckie usadowiły się 600 me. niemieckiego ambasadora przy 
trów poniżej wzgórza. Później rządzie chińskim p. Trautmanna. 
jednak oznajmił oficjalnie japoń- Dnia g sierpnia doniósł dzien­
skl przedstawiciel ministerstwa nik japoński „Asahi" ż Berlina, że 
wojny, te wobec zawarcia układu w trzygodzinnej rozmowie amba­
o zawieszenie broni wojska japoń sador japoński otrzymał od min. 
slde dobrowolnie wycofały się ze Ribbentropa (twórcy paktu anty. 
wzgórza Czangkuteng. komunistycznego Berlin - Tokio) 

Jest to niewątpliwie naistępstwo zapewnienie nie tylko moralnego, 
układu dyplomatycznego, zawarte 1ecz I \\'SZelkłego innego rodza/u 
go w Moskwie. „Poszliśmy stronie poparcia. 
sowieckiej tak daleko na rękę - Ta wiadomość wywołała zanie­
ośw1adc-zył (11 sierpnia} japoński pokojenie w Berttnie i w kołach 
·ambasador Shigemltsu przedstawi miarodajnych jak doniosła 
ciel<>wi ,,Deutsches Naclir'ichten· agencja Havasa z Berlina - za­
bftro" - te W)"COłujemy na.sze przeczono, jak<>by Niemcy udzfe­
właM1e 1WOjska o kilometr z do- my Japonii konkretnych zapew­
tychczasowych pozycyj w tym ce nłei\ pomocy w razie rosyjsko-Ja­
lu, teby atworz:ć dy~ans między pońskiego konfliktu. Korespondent 
wałczącymi wo1skaml . „Times'a" w Tokio doniósł zaś 

Dyplomacja japońska wzięła gó równocześnie, te niemiecki i włos 
rt nad partią wojskową r nad kie ki ambasador doradzali w Tokio 
'rOMrlctwem armfł japońskiej w umiarkowanie w konflikcie z Ro­
Korei. Wybrnęła bowiem bez na- sją sowfecką. 
mszienla prestltu Japonlf z n1e- Niemiecka armia i niemiecka 
bezpiecznego Incydentu granicz. gospodarka wojenna - tłumaczy. 
nego, który grOZ'ił nieobliczalnymi ła „Neue Zilricher Zeitung" - nie 
komplikacjami przed~ wiszystkim są jeszcze tak rozwinięte, żeby 
dla samej Japonlf. Wszak cen- mogły zaryzykować zaangażowa­
tralny ftłld chlńsld niczego w1ę· nie się w wojnę światową. „Było 
ceJ nie pragnie Jak d<>prowadzić zupełnie wyłączone, żebv groźba 
do lnłemac}onaHzatjl' wojny fa- porozttmrienia Niemiec i .Japonii 

aż do ostatecznych konsekwencji, 
mogła zastraszyć Moskwę tub in­
ne państwa". 

Już w chwili zawierania paktu 
ziwanego antykomunistycznym a 
określonego przez kanclerza Hit­
lera jako „światowo - polityczny 
trójkąt", część dyplomacji japoń­
skiej krytycznie odniosła się do 
tego inst>rumentu dyplomatyczne­
go, a nawet przestrzegała w To­
kio. Znamienne jest przeto, if 
ambasador japoński w Paryżu, Su 
gimura w wywiadzie w „Epoque" 

oświadczył, że z Niemcami nie 
można współpracować1 ponieważ 
jest to naród, który chce pano­
wać albo nad którym się panuje. 

jest to publiczne stwierdzenie 
rozczarowania japońskiego w sto­
sunku do niemieckiego sojusznt· 
ka, złOione zapewne w nadziei 
pozyskania Francji w rozgrywce 
z Chłnamł. Niemniej jednak wska 
zuje ooo możliwość nowej orien­
tac.fł jap<>ńsldef, nie związanej z 
„Trze<:Ią" Rzeszą. 

BENEDYKT ELMER. 

Sudetr a hitlerowska 
gospodarka wojenna 

• 
Najwybitniejszy p:medstawiciel podstawy sałego szeregu gałęzi 

„myśli ekonomiomej" w obozie przemysłu sudeckiego. Stwierdn 
Henleina nosi „prawdziwie ger- z triumfem: „Rzesza ma w swym 
mańskie" miano Karola Janow· ręku wszystkie ważniejsze karty". 
skiego. Cóż go obchodzi, że sytuację tę ho 

NiedaW1Do pojawiła się nakła· leśnie od>OZUwają wła&nie Niemcy 
dem wyda'Willictwa K. H. Fmnk - robotnicy i pracownicy umy· 
w Karlowych Varach książka te· słowi. CieS1Zy się, że Niemcy pro· 
go właśnie p. dT. Karola Janow· wadzą grę przeciw Czeehosłowa· 
e1kiego p .t, „Wielkie Niemcy i go· cji... Kosztem interesów Okręgn 
spodalJ."IStwo sude~kie". sndeokiego. 

Tej hitlercwsikiej książce nie Zresztą jes.t tu wyraźny systema· 
można odmówić jednej cechy - tyicznie realizowany plan „ Wielkie 
srozerości. Z całą szczerością przed Niemcy po!9tawiły ju:ż stopę na te­
stawia p- J anowsky sl'Jkody, jakie renie sndeckim - pod względem 
odniosło ~OSipOdarstwo su·deekie gospodarczym". I cóż dalej? Ano, 
naskutek Ansie.hlussu Austrii do tylko tyle, że p. Janowsky mówi ze 
Rzeszy. S7iozerością, iż „CZf.ŚĆ aparatu eko-

Wiele pmedsięhior.stw sudeckich nomicznego Sudetów będzie miała 
straciło rynek w Austrii. Szcze· rolę do odegranm w naibliższym 
gólniej dotlkinięty został przemysł niemieckim planie czterolP.tnim". 
porcelanowy, szklany, tkaoki. Gór Szczerze i otwarcie! 
nfotwo węglowe cze&kie traci ry- Ekonomia cz,ęści ob!IZaru Cze· 
nek au...«triaC'ki, a pmemysł drzew- chosłowacji, a nawet całej Repu· 
ny - niemiecki. I bliki ma być wcielona w ramy go· 

P. Janowsky nie jest wca.Je do· spodBrki wojennej „Trzeciej R.ze­
IJkmięty tym. że An.sch11ll!s podciął sL.y. 

Napastnicy w roli sedziów 
Układ Chamberlaina z Franco 

„Daily Herald" donosi o poro. 
zumieniu zawartym przez Cham­
berlaina z gen. Franco w sprawie 
bombardowania okrętów angiel'" 
skich. 
Zdumiewający ten układ prze. 

widuje, że badania w sprawach 
bombardowań mają się odbywać 
„prywatnie", wyłącznie na terenie 
Hiszpanii faszystowskiej, bez wy­
słuchania kogokolwiek z obszaru 
republikańskiego. Przes1ępcy sa­
mi siebie będą badać i sądzić! 

Nie dość na tym, Franco z góry 
odmówił wszelkich ortszkod0wań 
za dokonane przez iego ludzi 
zbrodnie i szk.ody. 

Właściciele okrętc)w, dowie-

dziawszy o tym układzie, zebrali 
się i oświadczyli, te jest on nie 
do przyjęcia, że oni nie mogą się 
zgodzić, by badania odbywały 
się tajnie, w warunkach, wyłącza 
jących procedurę, uznaną na ca­
łym świ-ecie. Właściciele okrętów 
stwierdzają, że układ jest całko­
wicie sprzeczny z oświadczeniem 
Chamberlaina w Izbie Gmin i do. 
magaJą się przyjęcia przez niego 
delegacJi. która bv mu wyjaśnlła 
irh .,niepokój i niezadowolenie". 

Zdaje sie, że pod naciskiem 
opinii układ z Franco w formie 
proponowanej - nie W"jdzie w 
życie. 

C WllDOMOŚO SPORTOWE , 
.---------:---~--. Ameryka - Niemcy zakoilczył Ili<! 

zdecydowanym zwycięątwem druty­
ny amerykailskiej 122:92. 

ORKAN ZATOPIL 
KILKADZIESIĄT JACBTOW 

iEGLARSKICB 

W HolandU w miejscowo§ci nad_ 
morskiej Sneek rozpoczęły się do­
roczne zawody żeglarskie. Odrazu 
pierwszego <!nia kiedy jachty wyru­
szyły na m ·,rze, zerwa.ta się wielka 
burza, która zatopiła kilkadziesiąt 
jachtów, biorących udział w zawo­
dach. Zorganizowana natychmiast ak 
cja ratunkowa zdołała wyratować 
załogi wszystkich jachtów. Szkody w 1 

eprzęcie żeglarskim są jednak 01-
brzymie. 

wzno-

wienie 

rozgrywek 

o mistrzo-

stwo Ligi 
W najbliższą niedzielę dn. 21 b. m. 

wznowione zostaną po letniej prze­
rwie rozgrywki o mistrzostwo Ligt. 
W pierwszą niedzielę jesiennej rundy 
odbędą się następujące mecze: 

W Warszawie na Stadionie Wojska 
Polskiego o godz. 17 walczy Warsza 
wianka z Wisłą.. Zawody prowadzi p. 
Kuchar. 

W Krakowie przeciwnikiem Craco 
vii będzie ŁKS. 

W Poznaniu Warta spotka si~ z 
AKS. 

W Wielkich Hajdukach Ruch gości 
lwowską P1,go1'i. 

Wreszcie w Wilnie Polonia war­
szawska rozegra mecz z śmigłym. 

TURNIEJ PIŁKARSKI O PUCHAR 
MIAST ZAGLĘBIA 

W Zagłębiu Dąbrowskim odbył się 
turniej piłkarski miast Zagłębia. 

Po spotkaniach eliminacyjnych w 
walce o pierwsze miejsce reprezenta 
cja· Będzina pokonała reprezentację 
Czeladzi S:l (5:1). 

W meczu o 3-cfe 1 4.te miejsce re­
prezentacja SoE.nowca pokonała re­
prezentację Dąbrowy Górniczej 5:1 
(2:1). 

Rekord 
światowy 

nie będzie 
uznany 

Podczas zawodów lekkoatletycz­
nych w Toruniu i na meczu Polska­
Niemcy w Bydgoszczy polska sztafe­
ta dwukrotnie poprawiła rekorl') 
światowy w biegu 60 - 80 - 100 -
200 mtr. 

Jak się jednak okazuje, międzyna_ 
rodowa federacja lekkoatletyczna nie 
uwzględnia w tabeli oficjalnych re­
kordów §wiatowych wyników osią­
gniętych w @ztafetach na dystansach 
kombinowanych, dla tego też rekord 
ten nie może hyć zweryfikowany. 

Al\IB1U'KA BIJE NIEMCJY 
Dwudniowy mecz lekkoatletyczny 

ANGLIA - FRANCJA 70:1JO 
W Londynie rozegrany został ml~ 

dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy reprezentacjami Anglll i 
Francji, zakoilczony zwycięstwem 
Anglii w 111.osunku 70:50. 

DOSKONAŁY WYNIK 
NA 10.000 METROW 

Na mistrzostwach lekkoatletycz. 
nych Węgier Szylaghl ustanowił no­
wy rekord Węgier na 10.000 m., uzy­
skując świetny czas 30 :56,8, dniglm 
był Capla.r 30:57,4, a trzecim Kelen 
31:00,4. 

Otwarcie -„ 

sezonu -•. „_ 

bokser-
ski ego 

Na otwarcie aezonu bokserskiego 
na Sląsku rozegrany został w świę­
tochłowicach mecz bokserski pomię­
dzy Slavią (Ruch i IKP Swiętochło· 
wice. Mecz "'~·grała Slavia w atosun. 
ku 10:4. 
PORMKA BOKSEROW GWIAZDY 

l\'E LWOWIE 
Drużyna bokserska warszawskiej 

Gwiazdy gościła w poniedziałek we 
Lwowie, gdzie pokonana została 
przez tamtejszych Czarnych w sto­
sunku 6:10, 

KAJAKOWE MISTRZOSTWA. 
9WIATA W POLSCE? 

We wtorek rano powrócił do Po­
znania Czesław Sobieraj, członek 
„Wilków reori;kich", który, jak Wia· 
domo, zdobył w Sztokholmie wice• 
mistrzostwo śv.iata w zawodach ka. 
jakowych. 

Sobieraj o!i\viadczył, że mistrzo• 
stwa kajakowe świata w 1942 r. od· 
będą. się w Polsce prawdopodobnie w 
Pucku albo w Augustowie. 

PIERWSZY START 
AMERYKAięSKICH PLYWAKóW 

W EUROPIE 

Amerykańscy pływacy, którzy w 
sobotę i nic.dzielę walczą. w Berllnle 
z reprezentacją Europy, starto­
wali wczoraj po raz pierwszy w Han 
nowerze, uzy!;'kując następują.ce wy. 
nikł: 

100 m. st. dow.: 1) Flek (AmEory• 
ka) 59,5, 2) Fischer (Niemcy) 59,:>. 

400 m. e.t. cow.: 1) Flanagen (A• 
meryka) 4 :51,4, 2) Plath (Niemcy) 
4:58.6. 

100 m. na wznak: 1) Sch.lauch 
(Niemcy) 1.C9,5, 2) Neunzig (Ame• 
ryka) 1:11. 

200 m. '3t. klas.: 1) Balke (Niem. 
e;y) 4:2G,il, 2) Werson (Amerykal 
2:49. 

SUKCES PO!\IORSKICH 
PLYWAKóW 

W Pożnaniu rozegrany został mecz 
pływacld pomiędzy reprezentacjami 
Pomorza i Poznania, zakończony zwy 
cięstwem drut.yny pomorskiej w sto. 
sunku 77:75. 

„ ... „„„„„„„„ ... „„„„ ... „ ............ „Bii!„„„„ ... „„„„._ ... „ ...... „„„„ ... „ ... 
Wanda Wasilewska 

WODAMI POLESIA 
O. BialJ . massa 

P~ drugiego reponaim z 
Poleli& pióra Wedy Waeilewlllkiej 
.w.ł ~ W DIUJDl Dmll- WCZO· 
mjaym. Red. 

bez powodu i przyczyJloy dostęp· 
nej dla jego 'ilmysłiu. 
Są wreszcie rzeczy i sprawy, 

kfór.e umacniają go w przekona. 
niu, te chociaż jest gdzieś jakieś 

Ale nie nallety a;apomilnać, te na pra:wo, jakieś ustawy, jakieś prze 
Polesiu mamy największy pr<Xent pisy, ale ro wszystko nie odnosi 
analfabetów - pięćdziesiąt pro. siię do „murżyka". jest Jiuksusem 
cent kldrioścł na wsi. Urzę<iowy na utyf ek Lnnych, dla chłopa nie­
papierek staije się zbiorem hiero- dostwnym. Wytwarza się ja1kieś 
glłfów, naka;z płatności klęiską, któ po.jęcie obywa1:ela drugiej klasy, 
~ rozmiarów i ra.s.ięgu sami nie obywaitela, któ,rego nie obejmują 
są w stanie pojąć. Twomy się z powszechnie obowiązują<:e usta. 
tego mglisty chaos, nagłym świa. wy i przepisy. 
tłem wyjaśnienia spada kara, girzy To samo posłyszeliśmy w Ciałko 
wna, wezwanioe do sąd.u. Nie ba.r- wiczach~ Młody chłopak po dłu:ż­
dzo oriea•tują się w podatkach, nie szej rozmowie na temat łąik i la. 
rozumieją czemu i za co trzeba &a niemal tymi samymi słowami 
płacić tyle a tyle, nie pojmują, za zakończył rozmowę: 
co &pada na nich kaira. I istotnie - Dla mużyka nie ma nijakie· 
często muszą polrutfować za nie- gc prawa. 
dokładn<J6ci urzędu, z łatwością Jegomość na parosfat'ku, zamo­
padaJt ofiarą nadutyć I malwer. żny kup.iec, opowiadał nam o po. 
sacyj - bo nie wiedzą o oo cho. wiecie koszyrskim i znów za.. 
d.zl, nie potrafią obliczyć, przed. brzmiało srowo „prawo". Z tym, 
sta~ kwitów, uporntttieć się, za- że w powiecie ko.srzyr&kim „poli. 
reklamować. Spóźnione rekursy, cjra ma całkiem mne P'rawa". 
zaniedbane terrmtny, ni.ewnies1one Tros,zkę zatrąciliśmy i my san11 
od'Wołanla ciążą po tym n.a tyciul o to „mine prawo". Było to samo 
- i mieszkaniec Polesia patrzy na w zeS"Lłym roku nad Turią, ale ja­
to wszystko jak na żywiołową koś zatarło &ię teraz w naszej pa 
kl~ę, pioruny bidące z chmury mięci przez parę tygodni włócze· 

nia się po innych powiatach. Wę 
drowaliśmy rzekami. chodzili po 
wsiach, nocowa'i po stodołach. 
nikt nie zapytał, kto .iestśmy, skąd 
i po co płyniemy. jasne zresztą 
by~o chyba dla każdego, że tak 
wyglądają turyści. 

Dopiero w Lubieszowie .. . 
Czekaliśmy aż otworzą pocztę. 

Tam i z powrotem chodziliśmy po 
jedynej właściwie ulicy Lubieszo. 
wa przed urzędem po"ztowym, o­
bok ktiórego mieści się posterunek 
policji. Kiedy po piątym bodaj 
przejśdu skręciliśmy w bok, ku 
rzece, przygalopowa' za nami po 
licjant, ze srogą miną żądając do. 
kumentów. Uczyniliśmy zadość 
przedstawicielowi władzy, ale na­
stępnie zapytali, dlaczego właści­
wie nas legitymuje. Uzyskaliśmy 
uprzejmą zresztą odpowiedź, że 
trafiają się ,,ba111dyci i inne elemcn 
ty", wobec czego musi być ścisl::i 
kontrola. 

Odrazu poczułam się jak ban 
dyta i inny element w jednej oso­
bie, i 1'o uczucie nie opuszczało 
mnie przez cały czas pobytiu nad 
Stochodem. Gorliwy pos~erunko. 
wy obejrzen·ie naszych dokumen­
tów umał za niewystarczające -
pofatygował się jeszcze do gospo 
dama, u kńórego zatrzymaliśmy 
się i przeprowadził indagację -
co robimy, gdzie chodziiitny, o czym 
rozmawiamy. Nie przekona!la go 
widocznie nas?Ja skromna uwaga, 
że wątpimy, czy baindyci oraz „lin. 

ne elementy" v1yb:erają sobie na 
dtugoirwały spacer właśnie ulk~ 
p;zed posterun 1{' r m N!e~tcty nlr 
'lebrałby wiele informacyj - na· 
sza praca poleg ł::i rrłrlwnie na od 
syp:riniu w sf()dole kiepskich po. 
przednich noclegów, wyprawy od 
bywały się na ogrnniczonei przi:! . 
strzen.i między stodoła a chatą, a 
w każdej rozmowie, w ciaRU ca . 
tej zresztą wycieczki. byliśmy o 
strożni jflk flan.cerze na linie. Są ­
dzę, że odszed·~ zgnębiony, tym 
bardziej. że gospodarz odesłał go 
po wszelkie informaci e do nas sa. 
mych, z czego jednak n.ie skorzy­
stał. 

Odtąd zaczęło się. Równie chę1 
nie jak przed tym udzielano nam 
po wsiach noclegów, z jednym za. 
s~rz.eżeni.em .. trzeba z>ameldować u 
sołtysa". Meldowano więc u soł. 
tysa w dosyć oryginalny sposób. 
Wieczorem zabi.erano nam doku. 
menty, oddawano dopiero rano. 
Rodzaj zastawu. Przez noce by­
liśmy więźniami stamu, pozbawia. 
nymi jakiegokolwiek do~du urzę 
dowego . Jakiś d-0wdpniś w m.ias­
tecz.ku objaśniał nas, że to dlate­
go, że sołtys pręd.zej nie zdąży 
przestudiować dowodów oso. 
bistych i ślęczy nad nimi całą 
noc. Sądzę jed111ak, te przyczyny 
są inne, jakk-0lwiek senisu flego za. 
rządzenia nie widzę. Bo bandyta 
i „inny element" wcale nie potrze. 
buje chodzić na nocleg do wsi. Są 
stogi siana, są opuszczone budki 

rybaków, są wreszcie chutory, po 
łożone zbyt daleko od wsi, żehy 
właścicielowi przychodziło do gło 
wy la"an!e z dokument.ami do sol 
tysa. W tym samym powiecie ko 
szyr~kim spali<\my po chutorach 
bez iadnego ,.meldowa'11i·a". A po 
za tym - mocno wątpię czy taki 
sołfrys poz.na się na sfałszowanym 
dowodzie osobistym, albo osta. 
teC'znie zawsze m~żna przed.stawić 
cudzy, bo przecież nrkt nile przy. 
cho11zi sprawdzać podobieństwa 
foiiografi.i z uwięzionymi orygina. 
łam i. 

Nigdy nie zapomnę przerażonej 
miny włtysa w Buzakach, który 
dowiedzia~ się, że ktoś niezamel ­
dowany śpi we wsi. Gospodarz 
zapomniał zabrać nam paipiery, 
czy też n.ie chciało mu się wędro 
wać z n.i.mi na drugi koniec wsi·-· 
dość, że wczesnym wieczorem po. 
grążyliśmy się w obficie zamiesz. 
kałe przez pchły siano i usnęll 
snem sprawiedliwych. O jedena. 
stej w nocy zaskrzypiały przera. 
żliwie wielkie wrota i snop światła 
z latarki elektrycznej uderzył w 
oczy. Pełen ernocj i głns zażąda' 
dolrumentów. Kt.nąc w duchu u. 
czyniliśmy zadość koszyrskim oby 
czaJom. I widać było, że sołtys 
odetchnął. Mieliśmy dokumenfy. 
nie byliśmy więc bandytami ani 
„innym elementem", za których no 
cowanie we wsi on był odpowie 
dziatny przed władzą. 

Czułam się w tym powiecie, jak 
obywatel drugiej klasy, na k!óre. 
go każdy sołtys, każdy policjant 
patrzy ja•k na ewentualnego prze. 
stępcę. jest ooś g~boko upok.a~ 
rzającego w tym n1ieu.stan.nym wy. 
ciąganiu dokumentów, które prze. 
cież w grunde rzeczy nic nie zna. 
czą, niczego nie dowodiZą, nicze. 
mu n'ie zapobiegają, i po których 
prrejr:reni•u przedsllawldel władzy 
jest akurat tak samo mądry, jak 
przed tym. Mam wrod.7.one głębo­
kie poczucie porządku i ładu I dos 
laonale rozumiem i uz111a.f ę koo.lecz­
ność przepisów i lclt przestrzega.c 
nia - a.Je tuf!aj absolutnie nie wł. 
dzę sensu tych zarządzeń. W kat. 
dym razie odetchnęłam, kiedy o 
dwieście metrów od wis.I, w której 
byłam osobnikiem pode'jn:anym, 
stałam siię, wpłynąwszy na teren 
sąsi•edniego pow~aił!u, oormaLną tu. 
rystką. włóczącą się kajakiem pt' 
Polesiu, i kiedy przechodzący po­
licjant niie lustrował mnie od stóp 
do gMw, nie podcho~lł z tąda­
niem papierów t zawsze tym sa. 
mym wyjaśnl~niem o bandytach ł 
„Innych element.ach". 

@ List Lotem 
zast-=puJe 
telegram 
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goni za polsklt krzywdą 

Polskie białe niewol Rice 
Lata całe polska siła robocza 

cha<t,:a obcymi szlakami. Trafia 
do obydwu Ameryk, odwiedza 
Niemcy i Francję, zagląda do 
Estonii i Łotwy na roboty rolne. 
W tym kraju ostatnim, rok rocz­
nie gnieździ się prawie 40-tysięcz. 
na rodzina t. zw. „robptników rol 
nych". 

Jedziemy dużą, okazałą limuzy· 
ną. Obok konsula dwu agrono­
mów łotewskich, przedstawicieli 
IZby Rolniczej, jedziemy wgłąb 
prowincji łotewskiej, wyszukiwać 
poszczególne futory. 

Pierwsza z brzegu skąrga. 
Dziewczyna, robotnica rolna st<ar 
ży się na złe mieszkanie,· na łatał· 
ne obchodzenie z nia, na niemo,ż· 
liwe pożywienlie. Z raportu łotew 
skiego biura pracy wynika, że in· 
terpelQIWany w tej sprawie praco· 
dawca, wszystkiemu zaprzeczył. 

Więc? 

Leśniczówka jest pod samą 
prawie Rygą. Na ganek dostat­
niej chaty wchodzi twardy, kan­
ciasty człowiek w mundurowych 
portkach, w rozchełstanej koszuli 
i skarpetkach na nogach. Prze­
biega po nas czujnym okiem 
strzelca i coś tam mówi po łotew· 
sku z jednym z naszych towarzy­
szy. Po chwili niknie z prawie 
uprzejmym uśmiechem, wcbOdzi 
za to młoda dzłewczyoa. · 

Ma spękane, czerwone dłonie, 
nos sinawy i oczy tak bardzo po 
polsku niebieskie. Wiadomość, że 

przyjechał do niej konsul, przyj· 
muje z dostojną powagą. Owszem, 
kiedy pisała było źle, ale teraz -
teraz jakoś odmieniło się. Poka· 
zuje swoje rzeczy w ciemnawej 
izbie, śledzie moknące w glinia­
nej misce, ręką zatacza szeroki 
gest, mówiąc o pracy, jaka co 
dnia na nią spada. jest z bezrol· 
nych, z baranowickiego powiatu, 
20 lat i 6 klas szkoły powszech· 
nej. Ile tu zarabia? 33 zł„ więc 
nawet 2 Zł. ponad kontrakt! A 
ile pracuje? Od 3-ej rano do 1 t-ej 
w nocy!! Więc tera.z dobrze? 

Ano, jakoś tam względnie.„ Kon· 
sui przyjmuje do wiadomości, że 
jest już „dobrze" i jedziemy da· 
lej. 
--------
W mrocznej izbie sypia swe czte 

ry czy pięć godzin robotnica Ja· 
dzia, gdzieś tam z pod Tarno­
brzega. W sąsiedniej izbie -
olbrzymi estończyk. Jadzia mó­
wiąc o „skabaputrze" aż wzdryga 
się. Wszystko byłoby dobre, żeby 
ni•e ta okropna, kwaśna kasza, no~ 
mieszl<anie nie bardzo, ale tak -
jakoś tam można wytrzymać, zre-

sną có.t ona mote na to parr 
dzić... 

·Na Łotwie stale brakuje rąk ro· 
boczych. Chętnie Łotwa sięga po 
te ręce do Polski, chętnie łotew­
ska Izba Rolnicza podtrzymuje 
werbunek, zwerbowanych rozdzie· 
łając między 65 biur pracy istnie· 
jących na terenie republik~ i trud­
niących się, między innymi, wła­
ściwym rozJol<owaniem tych twar 
dych dłoni chłopskich między gos­
podarstwami łotewskimi. 

Setki listów znosi dzień w dZień 
łotewski listonosz do polskiego 
konsulatu. Mozolnie, jakgdyby le· 
wą ręką, piszą ludzie nieznani 
t ludzie tak mało ważni ,,do jed­
nego pana konsulatu", skarżą mu 
się, ze nie .ma w żołądku miiejsca 
dla „skabaputry", że śledź w pią· 
tek, to owszem, ale śledź co 
dnia ••. , że osobliwie jest ludziom 
spać w chlewie, że chyba trzeba 
wyznaczyć jakieś godziny roboty, 
że język jest tajemniczy, że nocą 

też nie ma spokoju.„ 

Ludzie· z hotelu ,,Ambasador" 

Długo czekamy na nią przed 
chatą łotysza. Jest na robotach-w: 
potu. WreSZCie czernieje w oplot 
kach, zawinięta w nędZne szmatJ, 
z twarzą, Jak te szmaty wynędz· 
nialą, z oczyma które licho wie 
czy od plaezu wypłowiały czy od 
wypatrywania lepszej doił. C&o­
dziła na roboty dO Francji, cho­
dziła do Niemiec, ale nigdzie nie 
było jej tak źle, jak właśnie tutaj. 
Wolnej niedzieli nie ma i jedzeołe 
podłe, l pluskwy gryzą w tym ką­
cie komory, którą dzfel! pospołu 
ze starą babką. Wstaje o 4-ej, 
chodzi apać o 1()-eJ i ant słowa 
nie rozumie z tego co do niej mó­
wią, bo jest aż z pod Przewor· 
ska, a tu język taki osobliwy.„ --------

W dwu sąsiednich futorach -
polskie robotnice. Jedna z Wilej­
kł, 2 z pod Brzeska. śmiałe q 
ł rozmowne. Roboty jest dużo, 
ale że to razem, w kupie, że swój 
język słychać, to jakoś lżej. Zbłe 
rze się trochę pieniędzy, t.o I ·o 
męża u swoich będzie lżej.„ 

!ety wizytowe, ale - osobliwie 
obojętni na wartki prąd roboty 
dziennikarskiej, za to czujnie na· 
stawiający uszy na relacje innego 
pokroju. 

zaglądającym tu chętnie w połud· 
nie i wieczorami. ,,Mikroskop" ba 
da kelnerów, jeszcze chętniej ko­
biety, które tu siedzą godzinami, 
chętnie podejmując rozmowę i po 
czes~u i po niemiecku, i po fran. 
cusku, i po rosyjsku, i po hisz· 
pańsku, ba, po grecku! 

, Z . pośród tych setek listów wy· 
łuskuje slę najpilniejsze, najbar­
dziej uwagi godne. 

Normalnie Praga, jeden z nie· 
wą:tpliiwych centrów europejski·ch, 
gromadzi około 60 dziennikarzy 
zagranicznych. Od chwili ,,An· 
schlussu" cyfra ta conajmniej ' Ule 
gła podwojeniu. Praga, jak cała 
zresztą Czechosłowacja, przeżywa 
inwazję. dziennikarzy i najroz. 
ma.itszych „obserwatorów". Nie 
trzeba dodawać, że to zaintereso 
wanie Czechosłowacją znakomicie 
wykorzystuje czeska propaganda, 
bardzo sprawna i bardzo aktyw­
na. Ale większość dziennikarzy 
i „obserwatorów", to starzy wy-

falanga dziennikarzy, może nawet 
nie pomn1iejszych, ale ruie opro. 
mienionych światową sławą. Ozie 
siątki korespondentów najrozmait­
szych pism, najrozmaitszych ajen· 
cyj, korespondenci prawdziwi, roz 
dygotan.i nenwowo, robiący u. 
przejme miny do kolegów, w któ· 
rych węszą konkurentów, topiący 
w czarnej kawie swe kłopoty, swe 
niesprawdzone wiadomości i rela· 
cje ,,odwalone" przez sceptyczne 
redakcje. I jesz.cze inni korespon 
denci, należycie udokumentowani, 
chętnie wymieniający ozdobne bi. 

jedni i drudzy tkwią tu, w 
tym hallu hotelowym, pod czuj· 
nym „mikroskopem" oficerów wy 
wiadowczych. „Studiuje" ich nie 
tylko Francuz, ale i niemiecki ma. 
jor, który ma podobno w Pradie 
najobszer.n1ejszą kartotekę i „so· 
wieciarz", elegancki pan o wyjąt· 
kowej rasowej twarzy, nie mó­
wiąc o czeskim podpułkowniku, 

Po południu przyjdzie na słod· 
ki „scherry.cognac" zatmvażająco 
smukta Anamitka, która w nocy 
tańczy rzekomo tańce świątynne 
w jednym z tutejszych dancingów. 
Uśmiechnie się do ni,emieckiego 
majora, pogwarzy z korespon<len· 

KOńczy się nasza ,,ra.1'88". Za 
sobą mamy „nawalone" ·kichy, roz 
darte baki benzynowe, bagna, w 
których się gnęzło po osie. Za 
sobą mamy całę, długą litanię 
opowieści polskich ludzi, tak bat· 
dzo beZlitOśnie wyrzuconych na 
Inną ziemię, tak bardzo twardą 
i bezwzględną, jak twarde i beZ­
względne jest. życie tych chłopów 
i dziewcząt z Polski B, feśłl nie 
c„. 

I oto rozpoczyna się pogoń za 
,,polską krzywdą". 

ja ł!icze, którzy z reJ..:.ry więcel 
wiadomości wynajdują w hallu 
hotelu „Ambassador" na Vadav. 
skiem Namesti, niż w biurach o· 
kazałego gmachu przy ul. Velflicz 
kovej (mieści się tam wydział 

· Największa 
tarówka świata 

Na zdjęciu naszym największa 
żarówka świata, skonstruowana 
w Ameryce. Będzie ona zdobiła 
pomnik, wybudowany ku czci E­
disona. .żarówka ta ma 5 mtr. wy­
sokaścł, na jej budowę zużyto 5 
tys. kg. szkła i około 3 ton stali. 
Praca przy budowie żarówki trwa 
la. 8. miesięcy. 

pra80wy czeskiego MSZ). 

Halł hotelu ,,Ambasador" stał 
się niewątptlwą giełdą wszelkich 
Informacyj o sytuacji Republiki. 
Tu korespondenci za.graini~ni 
wychwytują wiadomości od swych 
kolegów czesldch, od dyploma­
tów zagranicznych, chętnie zaglą­
daJącyclt tu na popołudniową sle 
stę, tu urzęduje dzień w dzień je­
den z wyższych oficerów wyiwda. i du francuskiego, chętnie nastawia 

.

1 

jący ucha i na to co mówią .dz.ien 
ni-karze i na to, co między sobą 
szepcą zadyszan~ kelnerzy, nota 

I
' bene konfidencjonalnie zaprzyjaź· 
n.ieni z wywiadem czeskim. Koło 

'godziny 1-ej po połudndu, w glo-

1 

rii sławy światowych reporteró'w, 
I z_ieżdża windą ze swych hotelo-
,,„ych apartamentów, zawsze "!' to 
warzystwie ładnej dziewczyny 
(czasami dwu), staruszek Juliusz 
Sauerwel,n. Z głębi ciasnego hąl. 
lu kiwa mu protekcjonalnie dłonią 
napoły senny, c-zerwonowłosy 
Knickerbocker, nonszalancko łys· 
ka monokl osobistego przyjaciela 
MussoHniego i Hitlera - słynne-
go Ward Price'a a topniejący' w 
upale wiszącym nad praską ulicą, 
korespondent United Press - Pac 
kard, niby lunatyk biega od 5toli· 
ka, z którego nie znika whisky 
do telefonu, który nie przestaje 
skrzeczeć Berlinem, · Paryżem, No· 
wym Yorkiem! 

To asy. Obok nfoh kręci · się 

. Manewrr . francuskie w Alpach . 

Ofiara hitlerowskiej prowokacji 
Pogrzeb Niem'a zabitego w Sudetarh 

tern wielkiego bulwarowego dzien 
nika paryskiego. Obok niej, przy 
sąsiednim stoliku dwu elegan· 
ckich, starszych panów półszep. 
tern rosyjskim będzie się żarło o 
jakiś tam procent prowizji za do­
starczane komuś haubice Skody. Tryumf polskich łuczniczek 

Czasami można dojrzeć jak ktoś 
za „coś" płaci, jak ktoś ininy sy­
stematycznie liczy ~trzymane. b.a.nk \ , 
noty. Jak czasami obydwa1 nik. ( 
ną w ruchomym kufrze windy, 
jak zamykają się w kabinie tele­
foni'cznej. Konspirują, to znOIWU 

starają się o pozory całkowitej 
otwartości, nśmiechają się do kei· 
nerów, szukają wzrokiem oczu 
portiera, dowcipkują, widząc wcho 
dzącą kobietę, a przecież... Nie 
wolno nic z tego uszczknąć, nl­
cz,ego z.bagateli:zować. Kłębi się w 

I tym hallu hotelowym więcej iwia· 
domości, więcej zapada decyzji i 
postanowień, niż w gabin·etach 
czernińskiego pałacu (czeskie 
MSZ) czy w przestronnych salo­
nach Hradu (siedziba prezydenta 
Benesza). Trzeba je tyłko potra. 
fić wyłowić, wyłuskać z grubej 
iwarstwy plotki, odcedzić, a na· 

Ekscentrrcznr testament <~~:~~ Xi~bie~zi~~.ik;~~rp~:;:i~: 

I 
nicznych na poczcie praskie]} t. .. 

W Londynie zmar·ł znamy ze I merit, w którym zaphsał lwią częsć ~pieszyć, śpie~yć,. śpiesz?'~· 
swej , ekscentrycznośoi starszy pan, swojego znacznego majątku swe· zeby. V.:Y~r~edz~c 1 

. i~~e;,~ ei~ 
reniti.er Ed. Both. Both zwracał mu fryzjerowi. Opatrzył przy tym I na, i Kntc~,e oc. e_~a, l . c • ~ 
uwagę · na sJebie 11ym, że wycho- lien legat uwagą, iż każdy z krrew. Packarda, zeby sw.iat ~o~ął, ~e ? 
ci.ził na mi.a.sto w wysokim, staro- nych, któryby z.akwestionował waż to w sercu .Europy palt się ziemia 

Na łucz.niczych mistrzostwach 
świata w Londynie Polki zdobyły 
pierwsze miejsce i mistrzostwo 
świata. Na naszym zdjęciu czoło­
wa łuczniczka polska Kurkowska· 
Spychajowa. modinym cylintdirze n.a głowie; na l)iość lega·t•u dla fryzjera, ma być pod nogami. 

froncie „rury" widniał napis uło- wydziedziczony i zupełnJe pozba- '!~!!~~~~~~~!!~!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
żioey z bila·fych liter: „Strzeż się wiony praw do udziału w spadku. ': 
adwakatóiw". · Both zostawił testa-

Splata podatków winogronami 
W niekttórych okiręgach połud- cz.one wiJllogrona zostały przesła­

niowej Bu~rii urodzaj winogron ne pociągiem d'O rządowej 00111trałl 
był tak obfity, że cMopi niie mieli eksportowej, która podjęła sta.ra­
jll.lż oo robić z plonami, gdyż nad- ni•a o wywóz owoc&w. Ocz.ywiiście, 
mta.rru owoców n·ie można było oena s.zacu111kowa wńoogron była 
sprzedać. Nie miel.i też pien1ięd.zy bardzo nisk1a, jednak wobec wiei. 
na zapłacenie ' podatków. W nje. kiej ilości dostarcz,onych gron su. 
których wypadkach urzędy skia!l'bo my osiągruięfie byfy wystarczające 
wie zgodziły się na dostawę wino. dl.a pokiryda n.ateżności podatko­
~ron na poczefl poda.tików. Dostar - wyc:h. 

Baldwin, Churchill, Charlie Chaplin 
, i Walter Scott .- bezrobotnrmi 
Donoszą z Londynu, że po wielu guruje w Angli diwuch Winistonów 

sfaraniach Winiston Churchill I Churchm i aż 37 Stanley Bald­
Stanley Baldwin ot1rzymal.i naresz w.in'ów! Na tychże !iistiach figu. 
cie„. kartę bezrobocia! Oczywiście ruje 48 Charlie Ch.aplin'ów, 739 
nie idzie tu o byłego miniistra kon Walter Scott'ów, 153 John Bull'ów, 
serwatywnego, .a1n.i tymbmlz.iej o 170,000 Williams'ów, '180,000 
byl!eg.o premiera bryfiyjskiego, ale Brow-n'ów_, 305,000 jones'ów i po. 
o imienmdków. Okazuje si'ę z.resz- j 111J<I 400 tysięcy Smith'ow! 
tą, te na listach bezrobotin·ych fj. . 

Na jeziorze genewskim 

Reprodukujemy pięb,y i malowniczy obrazek & Jeziora ge· 
newskiego. Zamieszkujące jezioro ptactwo wodne, a szczegół· 
niej łabędzie, maję na środku jeziora specjalne domki. do któ­
rych ręka młodzież.y szwajcara kiej składa codziennie oblitJ, 
pokarm. 

i1 I l :; . . ' ~ , . ... ~ . ' . . ~· <.<·:-:,'·. ' „_~- ~:~~:..:·::-:, 
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W sprawie przepełnień w poci~gach P .K.P ., !!C~W~APL0N~~ś~l~~! 
Ze stroey Mln. Komun1kacJ1 " Zaciskanie pasa umotiiwiło masłem przyjcto olbrzymie korzy 

ści elektryftkacji niektórych oddn­
kóiw. Przyjęto je niemal jakby z 
łaski, stawiając w miejsce u:zina­
n.ia szereg iłdań, pretoensyj i ża­
lów. Olbrzymio wzmożone przy. 
śpieszenie, częstotllwość przewQ­
zu. i dogodność nie liczą się po 
prostu. Nie wie W~.szawianin, że 
pociągi elektry.czne PKP są z.nacz 
nie szybsze od berlińskich. Nato­
miast z oburzeniem pomstuje się 

pod adresem czynników kolejo. 
wych, za. brak na różnych przy­
stankach i stacjach: tuneli, ławek 
ustępów, mostków1 przejazdów. Z 
oburzeni.em i złością traktuje się 

wprowadzanie zapór bileterskich i 
u.rąga się na brak bezpośrednich 
ptzejść „na miasto" w przystan­
kach i miejscowościach, gdzie je. 
szcze brakuje nie raz nietyłko prą 
du elektrycznego i chodników ale 
nawet wybrukowanej choćby „ko 

należy korzystaniia z pociągów w PRZYDROżNY. W STOPNICY 

mtormQ nu: wprawdzie kolei uchronić się od 

W sezonie b1e.iącym ałyiS'Zan<> deficytu kolejowego, (rzecz nle-­
wi~ utyskliwań i narzekań na mal wyjątkow~ w rodzinie kolei 
pmpełnienie pociągów f niedo. europejskich w tym czasie}, urno· 
godność rótnych urządzeń, ni.t by żllwiło tet utrzymanie personelu 
wało dotychczas. Do letników, - stałego bez redukcji1 co zmn4ejszy 
rozpoczyna.j4cych i kończących ło troski państwa o wielu bezro. 
swe urlopy u styku miesi~ let- botnych, lecz zniweczyło kapitał 

nich, doł4czyll się w tym roku po obrotowy kolei i wstrzymało reno 
dróżni ruchu podmie]'skiego I po.. wację taboru i sz.laków w ba.rdzo 
nad to roan4ca 8f'Onlada właścl- znacznym stopniu. 
cieli samochodów, zatrzymywa· 
nych u iwylotu m.fut pr:zez sztaba 
ny kolejowe. Naneka słf na brak 
odpowiednich przejazdów. 

W licznych odgłosach, notat­
kach i krótkiclt artykulikach, ja­
kie pojawl.aJł alt w. prasie co­
dziennej - pnypiw,A sit te bra.. 
kl 
niezaradrJ<)jd zarząda kOlejowtgo 

I nieobywatelskiej ObsłudZe 
ze strony personelu kolejowego, z 
pominięciem naświetlań głębszych 

i oblektylwnie}S%)'(!h. 
żądając d<>datkowyclt wago­

nów, pociągów podróż.ny przypu· 
szc:z1i że kolej je ma, te stoją one 
gdzieś na bocznych torach, a tyt. 
ko „pan z czerwoną czapką" nie 
chce lub nie umie kh podstawić. 
ec>wołuje się tu chętnie na przy­
kłady zagraniczne, gdzie każdą ł­

lołć osób odprowadza się jakoś 

dodatkowymi pociągami. 
Niestety rw tej sytuacji koleje 

p0llkle nie znajdują się rzeczywl. 
ścioe, a przyczyną tego nie jest nie 
eh~ r:r.y niezaradność „pa.na z 
czerwoną czapką", lecz 
daleko posunięta anemia taborowa 
w ukresie taboru osobowego. 

Kolej polska nigdy nie posiada­
ła dostatecznej llośoi taboru na 
opanowan1e wzrastających zadań 

przewozowych 7JWłaszcza w mo­
mentadi ruchu masowego. Do te­
go celu słutą iMym kolejom sta­
re wagony, od'Sławlone jut z nor 
malnych przewozów, nagromadza 
ne na kolej{ od łitt dziesiątek. Ta 
klcb rezerw kolej polska ołgdy 

nie miała, odbudowvJąc mozolnie 
tabor, powołu}ąc do tyda dopie­
ro odpowiednie fabryki I ze skrom 
nych swych funduszów dokonu­
jąc powo.tnego zainwestowania 
się w o wiele jeszcze watnlejszy 
tabot rucha towarowego. 

Dobrze zapowia<fające się dzie­
ło rozbudowy własnego taboru 
przerwało nagle i boleśnie prze. 
silenie gospodarcze 1932-35 roku, 
a właściwie nie o.no ·samo lecz za­
krojona na dużą skalę 
akcja osw:ędnościowa ł olbrzy-

mie zniżki taryf towarowych. 
które trzeba było odbić sobie 1skre 
ślenlem zamówień taborowych do 
minimum, utrzymując fabryki w 
starrle „tlenia". Zwłaszcza olbrzy­
mia Jfiara kolei z końca 1935 ro­
ku, wartości 80 milionów wpły. 
wu rocznego, poświęconego i zu­
fytego faktycznie na obniżki ta­
ryf - wstrzymała wzrost ro:zibu. 
tlowy taboru w porze, gdy już za 
czynał się ożywiać J,Jtzewóz. 

Powrót koniunktury przew<no­
rwej stanu rzeczy nde mógł ztnie­
nić1 gdyt po olbrzymich z.nitkach 
opłat następował jedynie wzrost 
przewozu · bez wzrostu wpływów, 
które z ruchu osobowego nawet 
zraru zmalały. Natomiast brak 
taboru uwydatnR się tym mocniej, 
it 
nastąpił poważny wzrost potrzeb 

J>Odró:iniczych 
czego przykładem może być np. 
półtorakrotny wzrost w ciągu 3 
lat przewozu podmiejskiego. Obe­
cnie tabor osobowy polski należy 
do najwięcej wykorzystanych w 
Europiie. Dysponując i.lością 300 
tysięcy miejsc przewozi się na P. 
K. P. dziennie 630.000 osób, nie 
odmawiając obok obsługi normal 
nej zadań przewozowych jeszcze 
dodatkowej obsługi potrzeb ma­
sowego przewozu turystycznego 
na zjazdy, manifestacje i wyko· 
rzystując w tym celu każdą kru­
szynę rezerwy taborowej, wykry­
tej gdziekolwiek na całej sieci. 

Ulepszenie tego stanu neczy 
nie nastąpi ani na.gle ani radykal­
nie. Na odbudowę taboru potrzeb 
ne są bardzo znaczne wkłady. -
Wystarczy wskazać, te aby pod­
n1ieść tabor osobowy choćby o 

10 proc„ trzeba na to a:! 160 mi­
lionów Złotych. 

Odbudowa mote następować tyl 
ko stopniowo, pod warunkiem 
te wpływy kolei nie ulegną dalszej 
redukcji, te munie się n.a koleł 

prZ'ewozy zdecydowanie deficyt~ 

we I że n&e będzie się żądało od 
kolei nowych ofiar. Cierpliwość 
społeczeństwa musi być za tym 
wystaiwiona jeszcze na próbę 

przez czas dłuższy, przy czym je­
dnak katdy rok przynosić będzie 

poprawę dość widoczną. 

Mając świadomość tego stanu 
rzeczy należy raczej z podziwem i 
wdzięcznością oceniać niewdzię. 

czną pr:acę kolejarzy, narażanych 
najbezpośredniej na utyskiwania i 
żale ze strony public:ziności, bory· 
kających się z brakiem taboru, a 
usiłujących umo:iliwić przy zbyt 
małej aparaturze przewozowej 
przewozy najszerszym masom 
podróżniczym. 

Szczególnde mało słuszności po 
siadają zarzuty 

głosrone przez publiczność pod· 

miejską węzła warszawskiego. 
Kolej ma tu do czynienia z ma. 

łą wyrozumiałością społeczeństwa 

Zupełnie bez echa, jak chleb z 

cimi głowami" ulicy. · 

Kolej wyprzedziła postępem kul 
turalnym i dogodnością o ćwierć 

wieku różne drobne osady pod­
miejskie, lecz zamiast spotkać się 

z uznaniem słycłlać tylko niekoń· 

czące si~ narzekania, 'Skwapliwie 
podchwytywane i podawane do 
prasy. 

Publiczność ni-e liczy się z tym, 
te 
wszelkie nłed<>godnoścł na węźle 

są tytko pr7.ejściowe. 
Instalacja znajduje się zale· 

dwie w połowie wykonania. Wiei 
kie jej koszta sprawiają, że musi 
być realizowana stopniowo, co 
wymaga szczególnej cierpliwości 

ze strony użytkowników. 

Na obecnym dworcu central­
nym w Warszawie skoncentrowa 
ny jest ruch już bardzo znaczny 
w porach zwłaszcza rannych i po 
obiednich - że uniknięcie prze­
pełnień jest zgoła niemożli1we 

przy najwyższym wyzyskaniu prze 
lotności linii. 
Apelując do 
cłerpliwośei 1 wyrozumłałoścl 

podróżnych, 

należy od nich domagać się porno 
cy i ułatwienia sytuacji przez_ za· 
chowanie niewielu reguł karności 

porze największych pn:ejazdów do Jedna osoba ~błta, dwie cłętko 
pracy i z pracy, gdy ma się moi- ranne. 

ność jechać innymi pociągami. - z Tczewa na objazd, pasa gra­
N.a wycieczki niedzieI~e 11epiej wy nicznego granicy polsko - gda!\ 
b1erać pory wcz~sne · 1. powroty u- skiej służbowo motocyklem rządo 
ło~yć sobre. raCJOnalme. ~al~y· wym z przyczepką wyjechal!i. re­
un~kać przejazdu z drobnymi dz1e iwiidenci brygady ochrony skarbo­
ćm1 w porach przewozu masowe- wej rw Tczewie: prowadzący mo­
go. ~ależy na ~zas przyb)'lwać na tocykl Józef Olejniczak, 48-letni 
stacJę przed odjazdem, aby zakup Konstanty Kwiatkowski i żebro­
biletu nie .dawał p~wod~ do ~e- wicz. ,W drodze powrotnej do 
n.erwow~n1a. Ch.oc1at bilety m1e. Tczewa w pobliżu granicznej wsi 
s1ęc~e 1 tygo~tmowe. motna naby Barhuette (na terenie w. M. Gdań 
wać Już na kilka dm naprzód - ska) in-Otocykl wpadł w pełnym 
mało kto z tego prawa korzysta. b~egu na przydrożny słup telefo-

Do rzędu już nie wskazań prak n.iczny, ulegając zupełnemu. rozbi 
tyczny.eh lecz obowiązk6tw morał- ciu. 

nych na11eży przeciwstawienie 'Się Zabity został st. rewident bry­
aktom niszczenia taboru kolejowe gady ochrony skarbowej 48-letni 

go. Konstanty Kwiatkowski, kierowca 

· Olbrzynii ruch poctmiejsk~ któ- motocyklu rew. Olejniczak domał 
ry stał się trudny do sk<>ntrolowa zgniecenia klatki piersiowej, zaś 

nia przez konduktorów podczas rewident żebrowicz odniósł lekkie 

biegu pociągów, musi z Jmn}ecz· obrarenia. 
ności podlegać rewizji wstępnej ·i Gdańska policja aresztowała i 
końcowej u zaip61r bileterskich, a. · · przewi-0zła do więzieniia gdańskie 
by zredukować do minimum szmu go kierowcę motocykla rewidenta 
gie! bezbiletowy, lub za biletami Olejniczaka. Na miejsce z Tczewa 
przeterminowąnymi ' czy wykorzy wyjechała komisja z zaprzysiężo­
stywanyml nieuczciwie wspólnie nym rzeczoznawcą sądowym. 

przez kilka osób, pomimo imi.en- ' KRADZIEŻ PRĄDU 
ności biletu. • 

Z tego względu zar:ząd kolei jak 
wszędzie w naszym ruchu pod­
miejskim, wprowadził kontrolę bi 
leterską, a jej działanie ułatwio.ne 

być może przez karne podporząd 
kowanie się jej ze strony · osób 
obywatelsko uświadomionych. 

Lotna inspekcjja elektrowni wi 
leńskiej stwierdziła, że najzamoz­
niejsze młyny w Wilnie, dopusz­
czają się stale kradzieży prądu na 
szkodę elektrowni, przepr01Wadza 
jąc kombinacje z licznikami. Prze 
ciwko oszukańczym właścicielom 

młynów, którzy elektrownię nara­
zili na znaczne straty, wszczęto 

dochodzenie. 

.NIEWIDOMY PRZEJECHANY 
PRZEZ AUTO CIĘżAROWE. 

Widownią krwawych zajść br 
i..:m~:a..1~...l.'m..&.11.a..;;;a.iui;;;~!.!!!lt.m1 ła w niedzielę wieś Szczepankowo 

Powiesiła sie z żartów 
i przezorności przy korzystaniu z 14-letnia pastuszka Zofia Igli-
komunikacjł podmiejskiej. kówna, pasąc krowy w pobliżu 

.w pow. poznańskim, mianowicie 
grupa napastników złożona z bra· 
ci Nowaczyków i Marciniaka na­
padła na syna miejscowego gajo­
wego, Jana Leszczyńskiego, który 
schronił się do zagrody ojca. W 
chwilę po tym napastnicy natknę 
li się na gajowego Wojciecha Le­
sz(:zyńskiego. który wracał do do­
mu i rozbili mu głowę. 

W szczególności potrzebny jest wsi Kunińska Wólka, pow. ostrów 
spokój i opanowanie przy zajmo· mazowieckiego, w ·czasie zabaiwy 
waniu i opuszczaniu miejsc w po z dziewczynkami z żartów powie 
ciągach. Unikanie zbędnych wę- siła się na krzaku leszczyny. Prze 
drówek wzdłuż pociągu za miej· rażone dziewczęta wszczęły krzyk 
scem jeszcze lepszym, niż takie, Dziewczynkę zdjęto z pętli, jedna 
ł..tóre służy wystarczająco. Waż· · kże mimo natychmiastowych za· 
nym jest ustawianie się na pero~ biegów lekarskich, IglikówJrn 
nach ~łuż całej długości pocią zmarła. 

W obronie ojca wystąpił wow­
czas syn Jan Leszczyński i oddał 

kilka strzałów ze -;trzelby do na. 
pastników, przy czym zranił 2-ch 
Nowaczyków, a następnie Kaź-

gu, aby uniknąć przepełnienia pe­
wnych części pociągów. Unikać 

1 mierczaka i przechodzącą tamtędy 

w -
Zbrodniczv wvbr1k kobietę, ·którą ciężko zranił, tak, 

że -przewieziono ją do szpitala. - ­
Na tor~e kolejowym Lwów - Wieczorem 7.luan Jeden z Now„ 

Stryj, niulaleko stacji Mikołajów czyków, ciężko przez Leszczyńskie 
znaleziono kamień o wadze okoio go raniony. Dwaj inni napastnicy 
10 kg. Było to w czasie, gdy mia- <:>dnieśli lżejsze rany. śledztwo 

ła nadjechać torpeda ze Lwowa wyjaśni niewątpliwie bliższe przy 
Kamień na czas usunięto. I czyny i szczegóły tej krwawej ma 

---· sakry. 

W nocy na wtorek w Stopn<icy 
wydarzyła się wstrząsająca tra· 
gedla małżeńska-; Maria Doozko· 
wa, żona Stefana, !:.lerownika 
.spółdzielni rolniczo - h,andlowej w 
Stopnicy, na tle nieporozumień 

małżeńskich strz·eliła do męża z re 
wolweru, kładąc go trupem na 
miejscu. 

Następnie Duszkowa strzeliła 
sobie w usta, pozbawiając się :ty· 
cia. 

Kącik rad·owy 
.P~llERA ORYGINALNE.I 

KOl\'lEilll ANGIELSKIEJ 
Dnia. !8.Vlll o godz. 18.30, Orygi.. 

na.lny Teatr WyobraUli występuje z 
premiel'fł komedii angielskiej „Co .on 
z tym zrobi?". Autorem słuchowi· 
ska jest znany już ąłuchacmm pol· 
skim, pisarz radiowy - Rudolf. de 
Cordova., którego komedie „Rozw64" 
i „Doktór Abernethy przyjmuje", 
osiągnęły w swoim cza.sie w PolsKiln 
Radio duży sukces. W słuchowisku 
czwartkowym maluje autor z. pra.w­
dziwym humorem atmosferę życia 
politycznego Anglii. Wklzin1y więc 
premiera potrzebującego pieniedzY 
dla partii, na której się opiera i bo. 
gatego działacza politycznego, poszu 
kującego tytułu, aby ukryć pod nim 
swe gmi'!lne pochodzenie. W żyv„ym 
dialogu toczy się akcja utworu, któ­
rej celem jest osiągnięcie porozumie 
nia i Ltzgodnienia dwuch odmian· 
nych pogl!J,dów. Polskiego przekładu 
komedii dokonała Aniela Zagórska, 
znana tł•1maczka Conrada. 

Radio warszawskie 
CZWAI<TEK, 18 sierpnia 

WARSZAWA I. 6.20 Muzyka, pły• 
ty. 6.45 Uin:.nastyka. 7.00 Dziennik 
poranny. '„15 Koncert poranny :i 

Rozgłośni Lwowskiej. 12.03 Au1ycja 
południowa. 15.15 „Moje wakacje''-­
powieść Starego Doktora dl& dzieci. 
15.30 Sk::zynka ogólna. 15.45 Wiado 
mości gospodarcze. 16.00 Oktet Ste­
fana Rachonia. 16.45 Pogadanka 
Konkursowa Polskiego Radia. lo.QO 
Spółd~~lllia rybackie - pogadanka. 
17.00 Muzyka taneczna, płyty. 18.00 
„U rzymsJdego lekarza." - t~lleton. 
18.10 Koncert chóru „Cecylia z Lo 
dzl.. 18 30 Oryginalny Teatr Wyo. 
bra.źnl: „Co on z tym zrobi" - RU· 
dolfa Corclov~. 19.00 Utwory forte· 
pianowe Haydna i Beethovena . w. 
wyk. J ana Hoffmana. 19.20 Pogada.n 
ka aktualna. 19.30. Z krajów Połud• 
nia. - koncert rozrywkowy z Pozna 
nia. 20.45 DZiennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja 
dla wsi. :.n.10 „Mozaika muzyczna.". 
21.50 Wi.adomości sportowe. ~l.IJO-· 
Muzyka 1'.an.eralna od Haydna do 
Ravela płyty. 23.00 Ostatnie wtado. 
mości. 

WARSZAWA, II. 13.00 Koncert 
rozrywkowy, płyty 14.00 Parę infor­
macji. H.00 P1ogram na jutro. 14.10 
Koncert solistów: Cezary Kowalski 
- baryto:i, Luawik Kurkiewicz ·­
klarnet. 15.00 V\'iadomości sportowe. 
15.05 Zespół Jana Różewicza. 17.00 
Jak spędzić święto? 17.10 Pogada.n· 
ka społeczna. 17.15 Europejskie i a. 
merykańskie orkiestry symfonicme, 
płyty. 18.15 Mucyka lekka i .:a.necz· 
na, płyty. W przerwie życie kultural• 
ne stolicy. 22.00 „Jeździec nocny" -
wiersz Ka1imierza Wierzyńskiego.-
22.15 Muzyka lekka i taneczna, pły. 
ty. 22.50 Mozart: akt W i IV ,,We. 
sela Figara". 

PIATEK. 19 aitTPnia. 

WARSZAW A ·L 6.15 Pieśń ,.Kiedy 
ranne wsta.ją zorze". 6.20 Muzyk.a (pły• 
ty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 I>zienuik 
poranny. 7.15 OrkieSobrl< rozrywkowa pod 
dyr. Broni.sława Nagujewskiego (z Ło· 
d.zi). 11.57 Sygnał cza.;.u i hejnał 11 Kra· 

•••••lllll•••••••••••••••••••••••••••••••••••m111•m-amll&ISWf:!il+m•111••••••msra•mmN1!111-ma:;wmLm11E1•11!,al!+• kowa. 12.03 Audycja południ.owa. 14.15 

P. G. WO DEHOUS E 

W STARYM DWORZE 
41) Z a.ngielskiego ,Przełożyła 

8. KOPllLOWNA 

- T.ea. o którym J>10U mówię„. Kupowałem mar­

ki w miasteczku 1 zobaczyłem go, wychodzącego 
11 t>&pody, ~w pao, kto to jest? Amerykański 

miistn: kaflu-zy. Chwali si•, że za~ze diostaje swo­

i\ ofiar, - ł to pr&wda. Jak pies gońcą •. 

' - Kafian? ·1 - upytał air Buckistone osłuphły. 
Dopiero przed dwona. tńodroiamd byli we diwOII"ze 

kaflarze, al• w zachowainiu lich me dostrzegł nicze„ 

go, co by~ lpOWOd.ow.aó t.lium. ZrobiG!i okro.p­

ny ni~k1 rozrzucili wapno po całym <:Wmu, 
ale wydiaU mu •i. bezptecmyani 1u.dtmi - i poza 
t}'lln. t. mieli twden.ck do ~ fałszywie: 
„Ciało i dlm&" - 1udrtmi spokojnymi. Nie wyobra­

ał tobie kaflUWJ w roli psów goiicqdi, 

- KomonU!k 1~dowyl - WIYl)aśoll pan Chinnery, 

adakc aobi.e apr&~ te m6wi s nieoświeconym cu· 
dzoziemcem. 

- Ool - zorientował się m Buckstcme. - He 1 
~y.it P1G • c:.złowi•ku. który pocłaje pozwy s, .. 
cłow., ~ ~ 

Pu Clńnnery zadrilał. 

·). W.. Ma~ Amerykanie nazywają komornrlków. 

- Podaje pozwy sądowe - rzekł z uczuciem -

to dobrze powiedziane. I zawsze podaje ceLnie. Jest 

ja~ stonoga wobec króHka. Niech pan posłucha, jak 

się do mnie d'Orwiał - wówczas, ·gdy mo)a pierw·sza 

żona - n.ie, to byiła druga! -prześlaoowała mnie 

swoją nieludzką skargą o okrucieństwo mora'line. 

Mieszkałem w hotelu w Stamford, w stanie Co·nne · 

cticut - ufny, że komormk n.ie znajda:ie mnie tam 

ni.gdy- i siedziiałem właśnie przy otwartym okni.e 

po śniadaniu, paląc cygaro i llll}'!Ślą.c, że nareszcie 

wyprowadrzi.łem go w pole - gcLY nagle z.jawił się 

na wierzchołku drabiny, z papieT~ w ręce -

i rzucił mi je na looJa.na, wołając: ,,wiwat, panie 

Chin.nery!" Rzucił je na mnie - rozumie pan? Tłu„ 

maczyłem, że to nie jest uczciwe i nie liczy się, ale 

są.d powiedz.al, że się ~y. no i - nie było rady. 

A teraz właśnie spaiceruję po tym sta.roangi~lski•m 
grodzie i lwpuję marki, a 001 wychodizi z g•ospody„. 

~ jaki sposób mnie odszukał? Tego nie mogę po­

jąć, pa.nie Abbottt. Jakim cudem w ogóle ten drab 

dowiedział się. że tu jestem? Powiadam panu. on 

jest jak jeden z kapłanów w śwńątyni hiinduslciej, 

o których czyta się w sensacyjnych powieściach •.• 

Złodziej kra.dnie klej.not, będący okiem bóstwa -· 
i ucieka, myiląc, że skrył się bezpiecznie, a tymcz.a· · 

sem patrzy przez I'amię i widzi, że z za węgła wr.­
ła:niają się ci wszyscy okropni himduscy kapłani.„ 

Pan Chinnery zatrzymał się, aby nabrać tohu. SiT 
Buckstooe ~!niechał się w rozmarzeniu. Wszystko I 
to przypo.minało mu stare, szczęś'liiiwe dni młodości. 

- '!W. moich czasach - rzekł - mistrzem w tym 

z.awoc:Lzie był chłop nazwiskiem Bunyan. Nazywali­

śmy go łasicą. Raz. wlepił mi pozew na· zapłacenie 

dwuch fontów, &iedmi.u szylingów i sześci.u p.ensów. 

Pamiętam, że był to rachunek za pończochy do ko­

ta.n.„ Uważałem to za pewnego ro&aju zasz.c~ -

i tego zdania byli moi · przyjaciele I Chodiz.ilo o to, 

że on był \aką wi,elką rybą, a ja po prostu skrom­

nym młodym człowieki~m.„ Dopiero diużo później 

odiziecł!ziczyfom tytuł. 

Pan Chin.nery nie był w nastroju do reminisce~­

cyj z epoki króla Echvąi:da. 

- Niech pa.n dia -temu spokój. Nie mówię o żad-
nym Bunyanie. o te.n drab Bulpitt ..• 

Siir BU1Ckstone W1Zdiryg;nął się. 

- Bulpiitt? Nazywa się Bulpitt? 

Jęknął cicho. Oznacza to śmierć jego nadiziei. 
Pytając poprzedniego dni.a swoją Toots, dowiedział 

się, że brat jej rozpoczął karierę życiową jak.o kel­

ner w caM chan.tant, a następnie był komiwojaże­

rem, sprzecLaj.ącyan patentowane odkurzacze, - ale 

nawet po ot.rzymaniiu tyich iinform.icyj baronet nie 

stracił ca.ł!koiwi.cie nadiziiei. Może n.ie były to pom'Yśl ­

ne początki kariery, gdy choc:Lziło o dostanie się na 

wie.iv.chołek dirabiny majątkowej - alle pode·szał 

się, że z tymi A:in,erykanami nigdy ruc n.ie było wia. 

domo. Połowa milionerów amerykańskich, których 

się poz.nawało, miała bardzo skromne początki. Sam 

pan Chiinneir'y ~zecLawał · ongi gorące kiełbaski. 
Wbrew , mzysthl.~mu siir Buckstone trzymał się 
Uporczyw1e swego t;l<lrzenia O kochającym szwagn"ze , 

mają<:ym wielkie kapitały w banku. "(U. c. n.) 

„Wyobraźmy sobie" - waoła audycja 
dla kobiet w opraeo.waniu Jerzego Ger· 
ż:ibka (z Poznania). 15.30 Rozmowa s 
chorymi (.ze Lwowa). 15.4..5 Wiadomo• 
ści gospodarcze. Hi.OO M11zyka ope.ret­
kowa w wyk. Orkiestry Rozgłośni W.i. 
leńskiej pod dyr. BroniBłaiwa Naguje·w· 
ski>:go (z Wilna). 16.45 Urok zie.mi po· 
do1skiej - pogadallllka - wygł Madaą 
Rut·BncIJkom;ki. 17.00 Mwyka tanem· 
na w wrk. Oclt. Mieczysława Winow• 
skiego i Mieczyidawa Wróblet\\"ekiego. 
W przerwie program. Ul.GO ,.Dynamo• 
maseyna" - pog„ wygł. Felib Millllka· 
łik (W-wa.). 18.10 Luidiwift van Beetho­
ven: Trio cmoll op. 1 Nr. 3. 18.45 No· 
wości literackie w opraco.waniu Smni­
sława AdamczeWL'!kieg-o. 19.00 Jeane.tte'.;· 
Mac Donald i Nelson Eddy solo i w · 
duecie (płyty). 19.20 Pog9damJui akt. 
19.30 Na śląską n'llłę - koocert romyw. ' 
kowy (z Kawwic). 20.4.5 Dziennik wie­
CZJorny. 20.55 Pog. aiktualn.a. 21.00 Au­
dycja dla ws.i: SkrzynJka rolmcta-im. 
Wacław Tarkowski. 21.10 ,,zapomnillne 
pieśni z epoki romantyzmu" - amły• 
cja mU1Zyczna z cyklu .,Pi-Oselllki daw· 
nyoh czasó.w". 2l.50 Wiad. fiiPOI't. 22.00 
Kooneert symfoni-0zny w wy!k. Ork. P .R. 
pod dyir. Grzegoirm Fitdbergai. 22.SS 
Przeglą.d pruy. 23.00 O&tamie wiado· 
mości dzieJ1111ika wieczornego, K-omuni· 
kat m&eorologicmy, · Pog.ida'llka aktaal• 
na w języku angielskim. 

WARSZAWA II. 13.00 Ko.ncert ll'O• 
rywko.wy. H.<15 Parę informa.c;Ji. !UO 
Program na jutro. 14.15 Konou:t daw­
nej muzyki. 15.00 Wiadomoid lf)Orto• 
we. 15.05 U.Sp6ł Wie.ława Wllkona. 
16.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka ahual; 
n.a. 17.10 Muzyka kamezalm lllldiwik v. 
Beethoven (111owe na.gunia na płytach). 
ł8.05 Mm:yka lekka i tanecma (płyty). 
W pr.zerwie życie kułmralne stolicy. 
19.00 Pr7lm'W11. 2.2.00 „Zabaiwa, jakich -
mało" - felieton wygi. Jan Kuczawa. 
22.15 Mucyka lekka i tainecma (.płyty). 
22.SS Nowe na.grania Mymiyeh a~, 



o~ia.tniflj Z żrcia robotników okregu łódzkiego 
a . a• AA~.:Jilłl • 

-· ___ „ ------6ali I saootu1e koni erencję 
\V dniu wozorajs.zym odbyć się 

LOTNiCY JAP0i•JSC'r' ZERWALI miała w lnspek.cji Pracy konie· 
MOST. rencja w &prawie J>'r:zyjęcia do pra 

TOKIO, (PAT.) _ Lotnictwo cy .mvolnionych robotJników w fa· 
· · k. obrzuc·1·ło bombami' bryce wyrobów gumowych firmy 
Japons ·ie . . . . F. Sohweikert, przy uł. W ólcizafr 
most w pobhzu Jmczan1ao (60 $kie· 215. 
knr. na północ od Kantonu) na li- T ~k wiadomo 0 . .c1 · b 

·· 1 I · · K k H k · , w .,,ru 1
111u u . 

nu ·'° e1owe1 an o_n - ' an ou. roku w fabryce Schweikerta' zre· 
W skute~ uszk~dzenra mostu ko· I du:korwano za wdmiał w akcji straj· 
mtln1kac_1a kolejowa została . przer~ kowej z.naCZ1Dą ilość robotników, 
wa~a 1 wstrzymano transporty którą miano jednak po pewnycm 
wo1skowe z Kantonu do Hankou. I czasie p,rzyjąć z powrootem do pra· 

ZWOLNIENIE NIEMIECKICH cy. 
POSŁóW DO SEJMU Wobec tego, że firma nie wyko· 
KŁAJPEDZKIEGO. nała &woich zobowiązań, ziwolnie· 

ni róbo.tnicy odwołali się do In· 
spekeji P'l"acy. 

Na wczornjsrz,ą konierencię 
pl'Zedstawioiele firmy nie przy­
bY'li. 

Hirt:lerowiSlk.a fi'l'IIDa · wykazuje 
lekceważenie, zarówno w stoS1Un· 
Im d<o robotnilków, jak i lnspek· 
toratu Pracy. Mniejsze rybki fa· 
bcykanckie - ~a1r.zało się - by­
ły doprowadzane na konferencje 
przez policję. Czy Inspekcja Pra· 
cy pozwoli, a·by potentat P'rzemy­
&łowy lekieeważył U!rzęd'°'wą konfe· 
rencję? 

Ozorków 
CZY f ABRYKA FEDISZA 

OTRZYMA ODSZKODOWANIE 
ZA BEZCZYNNOść? 

W dniu 23 b. m. odbędzie w Są 
dzie Grodzkim rozprawa o koń­

cowe należności robotnikom firmy 
Sztorch i Pozner, której współwła 
ściciel popełnił przed kilku tygod­
niami samobójstwo. 

Do dn. 18 b. m. firma ma do. 
starczyć danych w sprawie a) na­
leżności z różnicy do stawek z ty· 
tułu ·niehonorowania ·orzeczenia 
rządowej komisji rozjemczej i ob. 
rywania 3% z zarobków w ·okre· 
sie od dnia 2 sierpnia 1937 r. do 

lutego b. r., b) należności urlo­
powych, c) należności za 14 dni 
nieodrobionych wskutek zatrzyma 
nia fabryki bez uprzedniego wy. 
mówienia pracy. 

W Ozorkowie krąż<; pogłoski, 
jakoby fabryka ·Feidisza dzierża­

wiona dotąd przez Sztorcha i Poz 
nera, miałaby stać i z tego tytu­
łu właściciel otrzymywałby od 
przedsiębiorców odszkodowanie. 

Pogłoski te wywołały zaniepo. 
kojenie wśród robotników. W mu. 
rach Feidisza było zatrudnionych 
około 70 robotników. Pozbawie 
nie ich pracy oznaczałoby dalsze 
zwiększenie ilości bezrobot,nych w 
Ozorkowie. 

KŁAJPEDA, CPAT.) - Litew. 
ski minister obrony narodowej po 
lecił wczoraj zwolnić z więzienia 
posłów do Sejmu kłajpedzkiego, 

aresztowanych w Ziwiązku z zaj­
ściami, jaki.e miały m_iejsce 21 i 28 

Zapo~~edź straikli W obliczu sprawiedliwości 
na tramwajach dojazdowych 

czer~ca , rb . . podczas pob_ytu w 1 
Jak t? , p<>da~ali~y; związek ! Ocl!by ta w dyrek~ji konferencja 

P?rc1e Statkow z -Prus Wschod·; praoownilk?w Łodzk.ich Wąsik.oto· i wstępna wykazała dui-ą rozhież· 
nich. ~owych ElekrtJry~yoh Kolei Do- ność zdań, tak że pracownicy zwo· 

O ROZWój PRZEMYSŁU Ja~dowr.ch wystą~ił po_d a~es~m łali na piątek 19 h. m. ogólne zgro 
CHEMICZNEGO W INDIACH dyrekcji z ~zereg1em z,ądan, Jak ma·dumie, na kitórym mają być 

HOLENDERSKICH. I U1Dormowame waruirukow pracy powzięte UJChwały w &prawie dal· 
BATAWIA, (PAT.) - Wódz tak zw. pracowników świą:teoz· szej akcji. 

naczelny sił zbrojnych Indyj holen nyoh,_ Sipll'awy. automaty~~ch a· Znac~na część pracąW1Dików, 
derskich, generał Boestra oświad. wansow ty-0~z~ praoo_wmkow o· sz.czególinie bezipośrednio zai1D,tere· 
czyi w parlamencie, że od szeregu r~ p'l"acownikow wydziału. mech.a· sowani piracownicy świąteczni i 
lat prowadzone są badania, ma- ~ncmieg-0, unormoiwania urlopów mechaniezni prą do proklamowa· 
jące na celu wyjaśnić w jakiJJl 1 t. d. . . nia stu:ajiku i liczyć się należy, że 
stopniu holendersko-indyjski prz·e ~yre~Ja poo~ątJko~o me z.go· odpowiedni witlosek zostanie na 
mysł może uniezależnić kolonie od dlziła Mę beziposrednie rozmowy. zebraniu przyjęty. 
macierzy. Rząd jest zdania, że 

przemysł musi wykazać, że w ra. 
zie wojny będzie zdolny do produ 
kowania materiału wojennego. Da 
lej generał za:maczył, że pomię· 

dzy rządem a grupą przedsiębior­
ców prowadzone są rozmowy w 
sprawie stworzenia w Indiach ho­
lenderskich przemysłu chemiczne­
go. Sytuacja gospodarcza nato­
miast nie zezwala na stworzenie 
własnej wytwórni samolotów. 

CHOROBY ZAKAźNE 
W POLSCE. 

W wirze wielkiego miasta 
Wl'PADKI PRZY PRACY raj Pogotowie miejskie. Przechodzą 

Dwa nieszczęśliwe wypadki wyda. cy ulicą Rybacką 15.letni Roman 
rzyły się wczoraj w godzinach ran. Twardowski, zam. przy ul. Wilczej 
nych. 21, pokąsany został przez doga, do„ 

Pierwszy miał miejsce w firmie 
Raabego przy ul. Orlej 13, gdzie 18-
letni pracownik Roman Jaworski, 
zam. w Nowym Złotnie przy ul. Wy­
sokiej 15, doznał zmiażdźenia stopy 
naskutek spuszczenia wielkiego· cię-
żaru na nogę. 

Drugi wypadek wydarzył się w fir­
mie Majzner przy ul Kilińskiego 24:.1. 
gdzie 29-letn.i robotnik Władysław 

Ostrowski, zam. przy ul.Rzgowskiej 
191, doznał naskutek nieostrożnego 
obchodzenia się nożem przez drugie. 
go robotnika zranienia lewej dłoni. 

Rannych opatrzył lekarz pogoto. 
wia Czerwonego Krzyża, przewożą.:: 

obu do domu w stanie osłabionym. 

znając ran kąsanych szyi, pleców, 
twarzy i głowy. 

Straszliwie pokąsaneco chłopca 

odwiozło Pogotowie miejskie do szpi­
tala, celem zastosowania zastrzyku 
pasteurowskiego. 

PODRZUTEK 
U wylotu ulicy ~odowej na po· 

sesji należącej do Zakładów Przemy. 
słowych I. K. Poznańskiego znale· 
ziono wczoraj podrzuc~me niemowlę 

płci męskiej w wieku 10 tygodni, o 
czym powiadomiono policję. 

Niemowlę przekazano do Miejskie· 
go Domu Wychowawczego. Za. mat. 
ką wdrożono dochodzenie. 

DZiś. SPRAWA APELACYJNA 
ZAJDLOWEJ w WARSZAWIE 
W dniu dzisiejiszym odbędzie 

-s.ię na wokandzie Sądu Apelacyj. 
nego w W1airszawie sprawa dzie­
ciobójczyni Mari-i Zajdlowej, któ-­
ra w bestialski sposób zamordo­
wała swoją 12-letnią córeczkę Zo­
fię. Sądowi Apelacyjnemu prze. 
kazane zostaną wyniki badań 
psychiakycznych, od których za­
leży w wielki.ej mierze wyrok. 

Rozprawa budzi zrowmiałe za 
interesowanie. Oskarżoną broni 
adw. Zaleski. 

AKROBATA CYRKOWY 
SKAZANY ZA OSZUSTWA 
Lej buś Szwarc, akirobata cyr -

kowy, produkując się w cyrkach 
Korona i Staniewskich w cz.aisie 
pobytu w Łodzi zawarł znajomość 
z wiel'u m11odymi ludźmi, którym 
obi1ecał posadę w cyrku i naukę 
różnych sztucz·ek. 

Przy tej okazji pobierał od pro 
tegowanych zaliczki od 100 do 
500 zł. i w ten sposób n.a brał kil -
klunastu kiaindydafów na przyszłe 
sławy cyrkowe. 

Szwarc po naciągnięciu naiw­
nych wyjechał z cyrkiem do ilil­
nych mias~, gdzie jak się okaza­
ło „poboczny proceder" również 
uprawiał, nabierając w podobny 
sposób poszukujących zajęci J . 

ROK WIĘZIENIA ZA DWU­
ŻEŃSTWO 

Ławę oskarżonych Sądu Ok.rę. 
gowiego w Łodzi zajął w dniu 
wczor.a~szym 50-letnii Jakób De. 
sper.ak, zam. prz,y ul. Mochnac. 
kiego 21a. 

Desperak odpowiadał wczoraj 
za. dwużeństwo. 

W do.i1u 5 lutego 1912 roku o­
skarżony zawarł ślub z niejak:i 
Franciszką Kałumko. W r. 1913 
wyjecha~ w posz:ukiwaniu pracy 
do Niemiec, sk<ld powrócił do Ło­
dzi w rok.u 1918. 

Po niedługim czasie pozna.I Sta 
nri1s-,awę Jędrysiak, kJtórej poda~ 
się za wdowca. W diniu 6 stycznia 
1927 r. zawarł z nią małżeństwo 
bez uniewaznrenia pierwszeg.:i 
związku. 

Gdy Desperak ze SW{)ją dJrugą 

żoną pokłócił się, s·pra1wa wyszła 
M światło dzi·enn1e, I:>ruga jego 
żona wiedząc, że zawarł z nią 
ślub bezprawnie nie mając prze. 
prowadzonych formalnoścl rozwo 
dowych, zadenuncjowała go, dzi~ 
ki czemu został posfawiGny w st:ll!l 
oskarżenia. 

Na wczorajszej rozprawiie, o. 
skarżony t~maczył się, że powra. 
oaif ąc z Niemiec do Łodzi po kilku 
latach daremnie szukał s·wej pierw 
szej żony. Przypuszcz.a1jąc, że 
zmarła, wstąpił ponownie w zwią­
zek małżeński. 
Sąd · po rozpa1'rzeniiu sprawy 

skazał bigamistę oo. rok więzie­
n~a. 

Departament Służby Zdrowia 
Ministerstwa Opieki Społecznej po 
daje, że w okresie od 24 do 30 
lipca br. na terenie całego kraju 
zgłoszono łącznie 259 przypadków 
duru brzusznego, 18 plamistego, 
78 czerwonki, 287 płonicy, 196 
błonicy, 19 zapalenia opon rdze· 
niowo-mózgowych, 176 odry, 195 
krztuśca, 17 zimnicy, 21 gorączki 
połogowej, 477 gruźlicy, 92 róży, 

279 jaglicy, 6 wąglika, 3 heine me 
dina, I nagminnego zapalenia mó 
zgowia, I zgon na wodowstręt. 

(PAT.). 

ZA~IACHY SAl\10BóJCZE 

W wyniku dochod.zema w dn•i'U 
wczorajszym akrobata cyrkowy 
staną~ przed Sądem Grod.zk.irn w 
Łodzi i skazany został n.a 7 mi.es. 
więzienia. 

oo••••••~aM11ml'1fflJll,>lmamw•a1N„„ ... „„..;.„~„„„„„ .• „„„„„„„„„„„~„„„„„„„„mt 

z codziennvch walk robotników 
Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejzeJ dużurują na.stępu­

jące apteki: 
H. Pastorowa (Lagiewnicką. 96), 

J. Kahane (Limanowskiego 80), J. 
Koprowski (Nowomiejska 15), M. 

Rozenblum (śródmiejska 21), M. 
Bartoszewski (Piotrkowslca 94), L. 

Czyński (Rokicińska 53), E. Za­
krzewski (Kątna 54), I. Siniecka 
(Rzgowska 59), S. Trawkowska 
(Brzezińska 56). 

DiWIHOWE KINO 

'~if 1wm~~rn 
Żeromskiego 74176, tel. 129-88. 

Dojazd tramw. 5, 6, O, 8 do rogu 
Kopernika i Żeromskiego 

Uroczyste otwarcie sezonu jesien­
nego najpoteiniejszym filmem 

polskim, produkcji 1938 roku p, t. 

w f.g p()wieści Marii Rodziewiczówny 
W rolach głównych: nowo odkryta 

W mieszkaniu własnym przy ul. 
Wiskickiej 11 usiiował pozbawić się 
życia przez przecięcie gardła brzy­
twą 28-letni bezrobotny Stanisław 

Kłodawski. 

Desperatowi udzieliło pomocy Po­
gotowie Ratunkowe i przewiozło w 
!"tanie ciężkim do s-zpitala. 

Na ul. Spornej znaleziono leżąa"', 

na chodniku w stanie całkowicie o. 
słabionym 32.letnią Leokadię Hornik 
zam. przy ul. Mickiewicza 11. 

Homikowa, jak ustalono, w cela.:h 
san1obójczych na tle rozstroju ner­
wowego zażyła większą dozę kwasu 
solnego. 

PRZEWLEKŁY STRAJK piero po pTzerwaniu strajku. Ro· 
W WYTWÓRNIACH botnicy odirzudli to prowokacyj· 

SWETRÓW ne żądanie. S11rajk trwa. 

W diniiu wczora~ym pod prze· STRAJK W FIRMIE EITINGON 
wo1d.nictwem Inspektora Pracy I TRW A 
Hofman? odbyła s_ię konforencja Je5reze onegdaj na oddU.ele 
w spr.aw~e zaw_arCI~ ukła?n ~a przędzalni zakładów Eit:iingona 
wy~ornu swe.trow 1 • z~lroncz~~ma przy uł. DoiWlhorozyków 30, wy· 
stirajku; tsrwaJącego Jlll:Z od kiiliku buchł strajk ok.wpacyjny, który 
tygodm. . . . objął około 800 robotników. 

Kon:feroo..cJa me doprowackiiła Wskutek zmniejszenia obsługi 
do po-rozlllitlienia i. zositała prze· maszyn, zwiększenia tempa pracy 
rwana bez owam;ema no;wego ter warwnki pra.cy stały się nie do 
mmm. miesienia iooiąriliwe., zaś delega· 

Pracownicy żądali, aby rokowa· ci i rohootnicy, usiłujący protesto· 
8ANIA przez psa zanotowało wczo· nia o ta·ryfę były prowadzone do· wać przeciw tej morderozej racjo· 

nalizacji są szykanowani przez ad­
mi!ni,strację. 

STRASZNY WYPADEK POKĄ· 

DwalM zwyrodn1·a1cu Wczoraj ziwołana została u In· 
~ spekitsora Pracy konferencja, która 

ł I ł d d 
• jednak nie doszła do skuttlku, gdyż zgwa Ci i m O ~ ·z1ewczyne ~~~d$tawi,oiele firmy-nie ~gh>sm 

W Ro,gach pod Łodzią w poh-H· 
żu miej&ea, gdzie przepTo;wadzają 
obeanie roboty sezono'W'e miał 
mi1ej;;ce bestialski napad. 

Dwaj robotiniicy sezonowi, za· 
Lrudinieni na robotach drogowych, 
w czasie przerwy napadli na prze· 
cho.cłzącą -O.podał w uetronnym 
miejscm. 18·letinią mileszikaclc.ę Ro· 
gowa, Józefę D. 

Jeden z nicli uderzeniem pięści 
i groz.bami zmusili: napadlniętą do 
milczenia i uległości, po czym 
obaj dokonali gwałtu na osobie 
na.padniętej i pozostawiwszy ją 

. . , . , Strajik trwa w dalszym cią.gu. 
w .;tame meprzy~omnym Ztb1egb. . 

Pokrzywdzona D. po odzyska· AKCJA KELNERÓW W „RO· 
niiu pr,zytomności dowlokła się do , MIE" i „BARZE MYŚLIWSKIM" 
najbliższego positeI'1llOilw i zamel· W dniu dzisiejszym odbyć się 
dowala 0 napaści. ma w Inspekcji P'l'acy konferen· 

Dochodzenie usta1iiło, że na.pa· cja z kelnerami, zatlrrudnionymi w 
du dokonali Jan Gabrysiiak, za· „Barze Myśliwskim" oraz „Ro· 
mie~ały w Bwdach Siikawskioh mie". 
gm. Now()S()lna, pod Łodzią oraz Tematem kQn:ferencji ma być 
Józef Sołtyń.ski, zamieszkały ·· w zawarcie poro01IIDienia i uno'l"" 
Ło-dzi. mQwanie warunków pracy w po· 

Gabrysiaka ujęto, natomiast za wyższych zakładach gasitr-0nomiicz· 
Sołltyńskim, który się ukrywa po· nych, w których dotąd właściciele 
licja prowadzi posrzitllk1wania. meprzestrzegają warunków umo· 

wy z:bioroiwej. 

DZiś KONFERENCJA 
Z EKSPEDYTORAMI 

Jak. już doillosiliśm.y, Związek 
klasowy Transiportowców zwrócił 
się do oTganiizacji pracodawców 
o :llWOłanie konferencji wobec wy· 
powiedzenia umowy zbiorowej, 

W dniu 12 sierpnia r. b. praco· 
dawcy zawiadomili związek, że 
skłonni są do rokowań. 

W zwi-ąziku z powyższym ln.spek 
tor Pracy wyznaczył konferencję 
na dzień dzisiejszy, t. j. na czwar· 
tek dnia 18 sierpnia r. h. 
SPRAW A KATEGORil PŁAC 

. DOZORCÓW DOMOWYCH 
W dniu wczorajszym lns.p. 17 

obwo-d111 Inspekcji Praey inż. Me· 
Lechowicz przeprowad(lił na re· 
renie Łodzi WTaz !f. przeds.tawicie· 
lami Zarządu Miejskiego i Związ· 
ku właścicieli Nieruchomości ko· 
miisję s·zaoonkową w siprawie usita· 
lenia kategoirii domów za.kwestio· 
nowanych p1rrez dow0roow domQ· 
wych. 
KOMISJA ROZJEMCZA DLA 

SPRAW ROLNYCH 
W BRZEZINACH 

W dniu d:zisiejezym wyjeżdża 
d-0 Birzezin IIL.51p. l 7·g<o obwodu 
.Lns.pekcji Pracy iini. Mełechowicz 
w stprawie przepTowadzenia ko· 
misji mzjemczej dla spraw rol· 
nyoh· 

Celem komisji rozjemczej jest 
r<>7lpatrzenie sipraw spomych mię­
dzy właścicielami majątków ziem· 
skich a rolnikami. 

Smierć za kilka 
kawałków węgla 

. .. 

Przy wsi P'rócli enko, powiatul. 
piotrkows·kiego 1w po c ią - ~ v. ęglo­
glowy, zdążający w kierunku Ko· 
luszek wskoczyło kil.ku · młtJdydt' 
ludzi, którzy poczęli zrzucać -hr\:~ 
ły węgla. Straż kolej owa o. - .lła 
w kierunku rabusiów szereg strza 
'.'ów. Napastnicy rafowali . się u,, 
cieczką, jeden z nich trafiony z.o •. 
stał 1mlę i padł na torze. , . . · 
. Po przejściu pociągu .rn~!ezie­

nio ran,nego, którym o1("' 7 "1J się. .20-. 
letni Feliks Ziółecld ze wsi Pr0-
chenko Las. Ziółecki ws!mtek 
:ltn:ymanego pc·- '. · 1."J t'J w · p .... rs: · 
wkróke zmarł. 
Zarządzono dochodzenie · cele)1i 

ujawnienia dalszych r-p•aw<"óy..· 
1\·ęglowej wyprawy. 

Raoio ~ó '\Z~~e 
CZWARTEK, 18 . s.IERPNIA 
6.20 Muzyka. 6.45 Gimnastyka. 

7.00 Dziennik poranny. 7.15 Konce~ 
pora.nny. 8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu z Warszawy 1 hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Audycja połudnlówa. 
13.00 Przerwa. 14.20 ·Muzyka obia­
dowa. 15.15 „M:>je wakacje". 15.80 
Literatura przez mikrofqn dla 
wszystkich. 15.45 Wiad. gośpodar. 
cze. 16.00 Oktet ' (z harfą.) Stefana 
Rach:inia. 16.45 Pogadanka Konkur 
sowa Polskiego Radia. 16.50 Sp~ł. 
dzielnie rybackie - pogadanka . ..,... 
wygłosi Tadeusz Nowaćki: 17.00 Po 
gadanka aktualna. 17 .to · · Audycja 
wymienna z Krakowa. -17.50 .Jak 
spędzić święto? 17 .55 O_dczy~anie 

programu. 18.00 „U rzymskiego le­
karza". 18.10 Koncert w wykon11niUc 
Chóru „Cecylia" pod dyr. RÓberta 
Neumana.. 18.30 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni: Premiera słuchowiska: 

„Co on z tym robi". 19.00 Utwory 
fortepianowe. 19.20 Pogadanka ak­
tualna. 19.30 Z krajów Południa. W 
przerwie: „Krab" felleton Kazimie- : 
rza Plucińskiego. 20.45 Dziennik· 
wieczorny. 20.55 Pogadanka · aktual­
na. 21.00 Nowości tecnniczne - o­
mówi Wacław Gawroński. '21.10 .Mo 
zaika muzyczna. 21.50 Wiad. spor. 
towe. 22.00 Wiad. sportowe. , lokal­
ne. 22.05 Koncert Zyczefl. 

l teatrów 
TEATR LETNI W PARKb 

STASZICA 
Dziś i dni następnych o godz. 9-ej 

wiecz. grana będzie komedia Marlowa 
„Złoty wiek rycerstwa", której dow­
cipna akcja rozgrywa. się częściowo 
współcześnie a częściowo w grotes. 
kowym flredniowieczu. . , . 

'lEATR HAMĘRALNY. , :. '. 
Występy Teatru_ żyd.owski~go/. ',' 

Dodatkowa· · · 
komisJa pobort>wa 

W miesiącu sierpniu r. b. urzęduje 
w Lodzi ciodatkowa komisja poboro­
wa w dniu 29 sierpnia r. b. dla P. K 
u . . Mia.sto n. 

Stawić się winni wszyscy poborowi 
rocznika lGl 7 i starszych roczników 
zamieszkali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 
11, 12, 13 i 14 komisariatów policji, 
którzy z jakichkolwiek powodów me 
stawili się w oznaczonym terminie 
do przeglądu wojskowego i otrzymali 
imienne wezwanie z łódzkiego staro­
stwa grodzkiego. 

Dodatkowa komisja poborowa ·u. 
rzęduje w lokalu przy Al. Kościusz· 

w·eww~?W·mr•· r 

PRZETAR& 
Zarząd Miejski w Lodzi ogłasza 

publiczny przetarg na wykonanie 
parkanu żelbetonowego okalającego 

„L. K. S." od strony ul. Aieja unii. 
Oferty pisemne, odpowiadające 

treści kosztory:fu ślepego, należy 

składać w Zarządzie Miejskim, :P~e 
Wolności Nr. 14, III piętro, w po· 
koju Nr. 44, do dnia 27 sierpnia 
1938 roku do godz. 11 rano, w ko­
percie należycie zamkniętej i za.la. 
kowanej, z napisem (wymienić ro. 
boty). 

Szczegółowe informacje oraz śle­
py kosztorys z warunkami przetat'­
gu otrzymać można w Wydziale 
Technicznym, Plac Wolności 14, II 
piętro, w pokoju Nr. 25. Otwarcie 
ofert nastąpi w tym samym dniu 
o godz. 12 w południe. 

Wadium przetargowe zgodnie '! 

przepisami w wysokości 650 zł. na­
leży złożyć w kasie Zarządu Miej· 
skiego, zaś kwit dołączyć do oferty. 
Wadia składane w walorach winny 
być deponowane w Głównej Kasie 
Miejskiej pi;zynajmniej na . 1. dzień 

przed przetargiem. 
Łódź, dnia 16 8ierpnia 1938 r. 

Zarząd Miejski w ŁodzL 
gwiazda STANISŁAW A ENGEL· 

ENGELóWNA, ćWIKLNSK.A, 1·. BRO­
DNIEWICZ I KAZ. J. ST.f;POWSKI. 
UWAGA: Sala mile chłodzona. · 

Dźwiekowy :Uno-teatr 1~fit~.~~ni ~=~~~:ł~h ;;~~ll'!_J~~~:i:szo7n:i~x: ~ia~: li nol'"2 munr2ma do 01· nnun:a U'&SiillAiiM*®~&::~<D 
li FranCJszka GaaJ w wielkim sensacyjnym filmie p. t.: • r ~ftU ft J p UD U 0 ~y U Dr. 

„URANIA K O R S A R Z E ~ĆłROlUHO Wyprawa doz:emiTorella RE I [ H ER Ceny miejsc: 1-109 gr., II- 0.90 gr., 
III-0.50 gr. Kupony ulgowe po 70 
gr. z prawem zajmowania do w o l· 

nych miejsc 
Początek prz~ds'..:awień w dn.i puwsz. 
o. godz, 4-ej w niedziele i święta 

o godz. 12. 

Ce§lelniana 2. 
Tel. 107-34 specjalista chorób skórnych, wene· 

Film powyższy osnuty na tle fragmentów :.. życia kor- Ponadto na ogólne żą.danie publiczności udało siQ nam cyci.nych i seksualnych. 

Po cz. co-dz. o go.dz. 4ej; w soboty 
nieazielę ' i święta o gooz. 12-ej. 

sarza Laf1ffe'a. W filmie powyższym biorą udział ty. zatrzymać jeszcze na jeden tydzień nieodwołalnie cał. Lec7enic promienlam1 Roentgen~ 
siące piratów - wykolejeńcy i dezerterzy ze w~zyst- kowity przebieg meczu bokserskiego o mistrz.)stwo Poludmnwa !8, tel. 201-93. 
' kich stron świata. świata:JOE LOUIS ff!. ·S. A.) - lllAX SCHMELING (Niemcyl Przyjm, od 8-11 r. ł 5-8 wiecz. 

w niedz. i święta od ~lJ 191). 

Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wared1a 7. 




